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N p , 3 . L w ó w  dnia  1. L u te g o . Roli II.

Ministerjum rolnictwa
U tw o rzen ie  o so b n e g o  m in is te r ju m  dla r o ln ic tw a ,  h y ło .k w e s t ją  

od d a w n a  p o ru szan ą  w najw yższych  s fe ra c h  rzą d o w y c h  au s t r jack ic h .  
Myśl ta je d n a k  n iep rzesz ła  w  czyn, p ra w d o p o d o b n ie  dla b ra k u  in i-  
c jatywy, n a  k tó ry  A ustr ja  bolała  i bo leć  m u s i , d o p o k ą d  w  a d -  
m in is trac j ię  n ie  Wejdą n o w e  żyw ioły  i n ie p rze jm ą  jej na w sk róś .  
O b ecn ie  u tw o rz o n o  to  n o w e  m in i s t e r ju m , ch oc ia ż  z u p e łn e  p r z e ­
k s z ta łc e n ie  adm in is trac j i  n ie w esz ło  jeszcze  w  życie N iew yszła
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też in ic jatywa z łona  tej adm inistracji .  P o p ę d  do u tw orzen ia  
m in is te r jum  ro ln ic tw a przypisują  dzienniki dobrze  p o in fo rm o w ane  
W ę g ro m .  Oni byli p i e r w s i , k tó rzy  uznali po trzebę  jego  i na ty c h m ia s t  
ją  zaspokoili. Ich  p rzykład  by ł  p o w o d e m ,  że i dla k ra jó w  po 
tej s t ron ie  L itaw y  u s ta n o w io n o  m in is te r jum  ro ln ic twa.

Dotychczas doznaw ały  sp ra w y  ro ln icze  dosyć  m acoszyńskie j  
opieki w  Austrji. N ie jes teśm y  zw olenn ikam i m ieszan ia  się rządu 
w  sp raw y  g o s p o d a r c z e , jak  tego  dow odzą  często  ob jaw ian e  
zdania naszych w s p ó łp ra co w n ik ó w , k tó ry ch  p race  zam ieszczaliśmy 
na tem  m ie jscu . L epsza  jes t  żadna opieka i pozostaw ien ie  k r a ­
jo m  zupełne j  sa m o d z ie ln o śc i , niż op ieka  p o z o r n a , k tó ry  uczy 
spuszczać  się na r z ą d , a zostaje  b ezsku teczną .  T ak iem  było dotąd  
o p ieko w an ie  się adm in istrac ji  rządow ej sp raw am i gospodarczem i.

S p ra w y  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o  pozostaw ały  do tąd  po n a j ­
w iększej części w  rę k a c h  po jedynczych  rządó w  k ra jow ych .  Z a ­
rząd  cen tra lny  s tanow iły  sekc je  z różny ch  m iniste rjów . Dawniej  
by ła  na to  sekc ja  w ministerjum , tak zwanem kultury krajowej 
i górnictwa, później w ministerjum handlu i gospodarstwa lu­
dowego. S e k c je  te  n iem iały  przy najlepszych c h ęc iach  ani ś r o d ­
kó w ,  ani w p ły w u  na leży tego  na  ro ln ic two. O gran iczano  się n a  zbie­
ra n iu  ■ cennych materjalów» i p rzenoszen iu  ta k o w y c h  w  o g ro ­
m n y ch  • konwolutach ■ z j e d n e g o  b iu ra  do drug iego . Ze n iem ogły  
w ie le  zdziałać, tego  przyczyny leżały w  znacznej części w  s to ­
su n k a c h  po li tycznych , sp o łecznych  i f inansow ych  tak  państw a  
c a łe g o ,  jak  i po jedynczych  kra jów . Gdzie ośw ia ta  je s t  jeszcze  w e  
w ie lu  w zg lędach  s k rę p o w a n ą  różnem i o g r a n ic z e n ia m i , i w  sk u te k  
teg o  leży w  k o le b c e ;  gdzie  w łośc ian in  syna  sw ego  tylko z n ie ­
chęc ią  do szkoły posyła , albo w cale  n ie  posyła ; gdzie posiadacz  
je s t  pozbaw ionym  kap ita łu  o b r o to w e g o ,  k r e d y tu ,  chęc i  do g o ­
sp o d a rs tw a  i zdolności  do u lepszeń  przez n iepodz ie lność  dóbr,  
sk rę p o w a n ie  h y p o t e k i , og ran iczen ie  w s p a d k o b r a n i u , zakaz łą ­
czenia  kilku  posiadłości  w  je d n e m  r ę k u ; gdzie p om im o  d o sk o ­
na ły c h  u s ta w  lasow ych  g o sp o d a rs tw o  leśn e  p rak ty ku je  się w  
sposób  wyniszczający  lasy, bo u s ta w y  n iew ch odzą  w  w yk on an ie  j 
gdzie podn ies ien ie  się ro ln ic tw a n a  s top ień  przem ysłow y , za-
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p ro w adzen ie  u lepszeń i p o m n ożen ie  p r o d u k c j i , jes t  z a tam o w a n e  
w e  wielu m ie jscach  przez b rak  ustaw , reg u lu jący ch  sp oży tkow an ie  
w ód —  pom inąw szy  w ie le  inn ych  s k ro m n y c h  życzeń —  ta m  
s tan ie  się rzeczą  kon ieczn ą  uczyn ić  już raz p ro d u k c je  p ło d ó w  
su ro w y ch  jedną  z g łó w n ych  gałęzi a d m in is t ra c j i , a n ie  u w ażać  
jej za rzecz p o b o c z n ą , i n ie  o p iek ow ać  się nią tylko  m im o c h o ­
dem . R oln ic tw o d om ag a ło  się s tanow czo  o so b n e g o  dla siebie  
ogniska  życiodajnego, i zas tęp s tw a  dzie lnego tak  w  rz ąd z ie ,  j a k  
w  o b e c  pa r lam en tó w .

U tw o rzen ie  w ięc  o so b n e g o  m in is te r ju m  ro ln ic tw a budzi 
s łuszn ie  d obrą  o tu ch ę  w  k a ż d y m ,  k o m u  d ob ro  k ra ju  leży 
na se rcu .

Szczególnie  w ażn em  je s t  ono dla naszego  k r a j u , w  k tó ­
ry m  ro ln ic tw o doznało  w  os ta tn ich  la tach  tyle klęsk do tk liw ych .

Sekc ja  rolnicza w  m in is te r jum  h a n d l u , s ta ła  do tąd  pod  
k ie ru n k ie m  naczeln ika  sekcy jnego , b a ro n a  Weissa, i sk łada ła  się  
z t rzech  oddzia łów  (d ep ar tam en tó w )  t. j. dla u s ta w o d a w s tw a  
ro ln ic z e g o ,  dla ku l tu ry  ro ln iczej ( ro ln ic tw a ,  hodow li b y d ła ,  le ­
ś n ic tw a ,  ośw ia ty  i t. d.) i dla gó rn ic tw a .  T o  n iew ystarczy  dla 
m in is te r jum  ro ln ic tw a. Jeżeli to m in is te r jum  m a w y w ie rać  w p ły w  
o d p o w ie d n i , w tedy  p ow inna  do n iego  przejść  hodowla koni z 
rą k  m in is te r jum  wojny. M inisterjum  f inansów  pow inno  m u  o d ­
stąpić dział leśn ic tw a , i zarząd d ó b r  s k a r b o w y c h ; bo tu  je s t  
pole na jw łaśc iw sze  dla m in is te r jum  ro ln ic tw a. S p ra w y  indem iza-  
cyjne należą także  da jego z a k r e s u , p rzyczem  m og ło b y  pozostać  
w spółdziałanie  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h .  Konieczną  je s t  
rzeczą p rzen ies ien ie  działu welerynarji od m in is te r jum  w ojny  
do tej now e j  teki. J e s t  p rzecież  rzeczą  w ia d o m ą ,  że w  całej 
m on arch ji  austr jack ie j  n iem asz  p raw ie  zupełn ie  rzeczyw is tych  
lekarzy dla zwierząt —  tylko są k on o w a ły  i partacze .

Jeżeli jed n a k  m in is te r ju m  ro ln ic tw a chce  s tanąć  silnie i 
pozyskać z au fa n ie ,  w te d y  pow inn o  u tw orzyć  rady  rolnicze, k o n ­
gresy  ftzy Izby (n iech  się n azy w a ją ,  ja k  się podoba) z de le ­
g a tó w  s tan u  ro ln ic ze g o ,  k tó reb y  bez p isaniny  i bez b iu ro k ra ­
tycznego  p o ś r e d n i c t w a , po trzeb y  i życzenia k ra jów  w p ro s t  rzą-
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d o w i p rzed s taw ia ły ,  j e m u  do rad za ły ,  i w  w y k o n y w a n i u  p o s ta n o -  
w ie ń  p o m o c n e m i  były .

W ie m y ,  że p o cz y n io n o  ju ż  k ro k i  w  ty m  k ie r u n k u .  N a ­
cze ln ik  o d d z ia łu  dla k u l tu ry  k r a j o w e j ,  dr. W. liamm  w y p r a ­
c o w a ł ,  j a k  s ł y c h a ć ,  ro z leg ły  p lan  ro ln icze j r e o g a r n iz a c y i  ca łe j  
m o n a r c h j i .  W  b u d ż e c ie  m in i s t e r ju m  ro ln ic tw a  m a ją  b y ć  z n a c z n e  
s u m y  w y z n a c z o n e  n a  p o p a rc i e  r o l n i c t w a ,  ja k o  n a j lep szy  sp o s ó b  
s p o ż y tk o w a n ia  f u n d u s z ó w  p u b l ic zn y ch .

D o u w a g  ty c h ,  p o w tó r z o n y c h  g łó w n ie  za j e d n y m  z d z ie n ­
n ik ó w  n ie m ie c k ic h ,  m u s im y  d o d a ć  z n a sz e j  s t ro n y ,  że  n a sz  kra j  
sz c zeg ó ln ie  p o t r z e b u je  tak ie j  r e o r g a n i z a c y i , i s p o d z ie w a m y  się, 
ż e  m in is te r ju m  n ie  b ęd z ie  p o le g a ć  j e d y n ie  na  r a d a c h  i zd a n ia c h  
—  c h o ć  m o ż e  b a rd z o  św ia t ły c h  m ę ż ó w ,  z a w ia d u ją c y c h  d o ty c h c z a s  
te m i  g a łę z ia m i  a d m in is t ra c j i  w  c e n t r a ln y m  rz ą d z i e ,  a le  n ie d o ś ć  
o b e z n a n y c h  z n a s z e m i  s t o s u n k a m i  k ra jo w e m i .  T u s z y m y ,  że g ło s  
k r a j o w c ó w  za jm ie  w  rad z ie  m in i s t e r ju m  ro ln ic tw a  n ie p o ś le d n ie  
m i e j s c e ,  iż o p ró c z  te g o  i dla k ra ju  u tw o rz y  n o w e  m in is te r ju m  
ra d ę  ro ln ic z ą ,  p o w o ła n ą  z g r o n a  ludzi w  zaw o d z ie  ro ln ic tw a  i 
g o s p o d a r s tw a  k ra j o w e g o  p ra k ty c z n ie  i t e o r e ty c z n ie  w y k s z ta ł c o n y c h .

T a k ie  dz ia łan ie  m in is te r ju m  ro ln ic tw a  p o z y sk a  n ie z a w o d n ie  
c h ę tn e  p o p a rc i e  w  k ra ju .

Go do  o so b y  n o w e g o  m in i s t r a ,  n i e w y p o w ia d a m y  w ła s n e g o  
z d a n i a , raz  d la  te g o  że h r .  Alfred  P o to c k i  j e s t  aż n a d to  d o b rz e  
z n a n y  w ła śn ie  w  k o ł a c h ,  k tó r y c h  jeg o  n o w a  d z ia ła ln o ś ć  n a j ­
ba rd z ie j  do tyczy ,  p o w tó re ,  że  c h c e m y  u n ik n ą ć  z a rz u tu  s t ro n n o ś c i .  
Ale  p rz y ta c z a m y  tu  z d a n ie  b a rd z o  d o b rz e  p o in f o r m o w a n e g o  
d z ie n n ik a  n i e m i e c k i e g o :

• P r z e d e w s z y s t k i e m , p isze  te n  d z i e n n i k , n a leż y  z u p e łn e  
za u fan ie  p o k ła d a ć  w  n o w o  m i a n o w a n y m  m in i s t r z e ,  h r .  A lfredzie  
P o to c k im .  W s z y s c y  inn i m in is t ro w ie  k o n s ty tu c y jn i  A ustr j i  po 
te j  s t ro n ie  L i taw y ,  są  b a rdz ie j  z n an i  niż o n , dla t e g o  p o d a je m y  
k i lka  a u te n ty c z n y c h  ry s ó w  le g o  m ę ż a  tern  c h ę t n i e j ,  że  n i e ­
m ie c k ie  d z ienn ik i  n ie z w ró c i ły  d o tą d  n a  n ie g o  u w a g i , w ę g ie r s k ie  
z a ś  i s ł o w ia ń s k ie  p o w i ta ły  go  z m n ie j  lu b  w ię c e j  u ta jo n ą  p o ­
de jrz l iw ośc ią ,  a n a w e t  n ie c h ę c ią .
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■ Hr. Alfred P o t o c k i , mąż cz t e rdz i es to l e tn i , wysok iego  w z r o ­
s t u ,  smukłe j  kibici ,  wielki  pan  (Cavalier)  od  stóp do gł ów,  
jest  j ed n y m  z na jzamożniej szych pos iadaczy włości  w  Europie .  
Dobra j ego  są w  Ga l icy i , na W o ły n i u  i w Nowej  Rosji (? ) ,  gdzie 
posiada nie mniej  j ak  7 cuk rown i .  Wszys tk ie  te d obra  są 
umie ję tn ie  i p rzemys łowo  z a g o s p o d a r o w a n e ; zostają one  pod 
świa t łem k i e r o w n i c t w e m ,  k tó reg o  najwyższy nad zó r  hr abia  sobie 
zachowuje.  Zwykłą  j ego  rezydenc ją  jes t  pyszny z am e k  >Łańcut* 
w Gal ic j i , gdzie u t r zymuje  wspania ły  dwór ,  przy b o k u  wy s o ko  
uksz tał cone j  małżonki  z d o m u  x:ężniczki  S a n g u s z k ó w n e j , k tó ra  
mu,  jak  m ó w i ą ,  wnios ła  4 6  mi l jonów posagu .  Hr.  Pot ocki  j es t  
rolnikiem również  zapob ieg l iwym jak  pe łn ym  w i a d o m o ś c i , p o ­
s t ę p o wy m  i usi lnie szerzącym post ęp  także między swojemi  z iom­
kami.  Zaprowadzi ł  on wie le  d o n ośn y c h  u l ep s ze ń ,  u s t anowi ł  p o ­
rządek w  gospoda r s twie  l eśnem,  i o tworzył  dla t ak o w eg o  n o w e  
drogi  o d b y t u ,  do ssączkowania  i n a w o dn ien ia  łąk dał  znamieni ty  
p o c h o p ;  j es t  on t akże przyjacielem o g r o d n i c t w a ,  a zwłaszcza 
d o b r y m  sadownik iem.  Jak  dobra  j ego  są w ogóle w  s t o s u n k u  
do reszty kr a ju pr awdziwie  w z o r o w o  z a g o s p o d a r o w a n e ,  t ak  też 
pozak łada ł  on w z o r o w e  szkółki  o w o c o w y c h  drzew, pod  n a d z o ­
r e m  dobrych  f r ancusk ich  ogrodników,  przez co przyczynił  się 
do podnies ienia s a d o w n i c t w a ,  t e j ,  dla j ego  ojczyzny tak ważnej  
g a ł ę z i , są to bo wi e m  zakłady nietylko u rządzone  dla okazu  jako 
oso b l iwość ,  ale wyw ar ł y  one  już znaczny wpływ,  j ako  pr zykład 
godny  na ś l a d o w a n i a ,  a oraz przez rozszerzan ie  usz l achetn ionych  
ga tun k ó w .  Szczególną  u w a g ę  poświęci ł  on  h o d o w a n i u  k o n i ,  w  
k tó ry m  to zawodzie posiada  o tyle t rafniejsze poglądy,  ile że 
niejest  tylko j e d n o s t r o n n y m  h o d o w n i k i e m , ale oraz p r e z y d e n t e m  
T o w a rz y s t w a  c h o w u  k o n i , i wielce  czynnym na tern s t anowisku .  
Dodajmy do t e g o , że hrabia  jest  m ęż e m  spokojnego  c h a r a k te r m  
m y ś l ą c y m , s p r ę ż y s t y m , n i eus t r a szonym i n ieposz lakowane j  r z e ­
telności  ; ws każmy oraz na  t o , że po n i m  m o żn a  bardziej  j e ­
szcze , niż po ko legach  jego  oczek iwać  go towośc i  do p o św ięceń  
dla dobrej  sp r a wy  —  choc iażby tylko dla j ego  ojczyzny —  a 
już dostatecznie ud o wo d n im y ,  ile n a m  się w idz i ,  że rozwój  roi-
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nictwa w Austrji spodziewać się może pod jego kierunkiem  
lepszej przyszłości i w tej też myśli witamy utworzenie pierw­
szego w Austrji m inisterjum rolnictwa z radośną otucha i ser- 
decznem : • Szczęść Boże!* —

O t o , co wypowiedział dziennik obcy o now ym  ministrze. 
Zaprzeczać jem u  niem am y najmniejszego po w o d u ,  owszem w y­
pada nam  przyklasnąć m u ,  choćby tylko dla t e g o ,  że jestto 
jeden  z n iew ie lu , a może jedyny dziennik obcy, który powitał 
przyjaźnie Polaka na tak  wysokiem s ta n o w isk u , chętnie też po ­
wtarzam y i my za n im : • Szczęść Boże!* —

Kilka s łó w  o dziale rolniczym wystawy paryskiej 1867  roku
p r z e z

Alexandra Gostkoivskiego.

(Ciąg dalszy.)

Pługi odwrotowe francuzkie są machiny niesłychanie cięż­
kie i nieporęczne. Pługi szwajcarskie z fabryki Hoffmanna w 
Bernie, maję odkładnice z kutego że la z a , z d e jm o w an e , wygięte 
w edług  pługów Dombasla , są lekkie i pojedyncze, ale do c ięż­
szej ziemi może nie dosyć silne. P ług  rzeczony an g ie lsk i , o dpo­
wiada stawianym w y m ag an io m : obrotem  korbki nastawia się 
jedną  a odsuw a drugą o d k ła d n ic ę , forma ich w  niczem nie 
odstępuje  od formy odkładnic ang ie lsk ich ; jednym  ru ch em  z 
odkładnicami odwraca się zarazem lem iesz , a trzósło nastawia 
się osobno. Pług jest do użycia łatwy i t r w a ły ; kosztuje z przy- 
należnościami lub bez nich od 8 0  do 1 0 0  zł. reń. —

Amerykańskie pługi robią wrażenie praktyczniejszych od 
angielskich. Jeżeli ostatnie są do gruntów  c iężkich , pierwsze 
są do średnich i lżejszych: angielskie są żelazne, w tych  grzą- 
dziel i czepigi drewniane, i dla tego są lżejsze i tańsze. Od- 
k ładnica w  nich k r ó t k a , z lanej s t a l i , nie opisująca linii ś ru b o ­
wej , ale wygięta w f o rm ę , znaną pod nazwiskiem amerykańskiej,
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osadzen ie  trzósła  n ieos łab ia jące  g rządz ie la ,  jed n a  czepiga o sa ­
dzona  w grządzielu a d ruga  w  odkfadnicy . K o n s tru k to re m  ty ch  
p ług ów  jes t  P l o w ; fabryki w yrab ia jące  s ą :  D eere  e t  Com p. 
M oline , I l l ino is ,  Collius e t  C om p. N e w - Y o r k ;  a jen tem  ich w  
L o ndy n ie  J. G. Rollins Old S w a n  L a n e  L o n d o n  u p p e r  T h a m e s
S tre e t .  —

P rócz  zw ykłych  p łu gów , A m eryk an ie  wystąpili z o ryg ina l­
ny m  po m y s łem  p ługa  ło p a to w e g o ,  czyli m aszyny do rycia  z iemi 
(C om stock ’s ro ta ry  spad e r) .  Narzędzie  to, m a  p od ob ieńs tw o  do 
ko lczas tego  w alca ,  w zn ies ionego  na  d w ó c h  k o lach ,  a  do użycia 
opuszcza jącego  się  n a  ziemię. D ług ość  w alca  w ynos i  trzy stopy, ś re ­
dnica  pó ł to ry  stopy, ko lce  w ksz ta łc ie  d ł u t a , są d ługośc i  o śm iu  
cali a szerokości cala. W  sk u te k  o b ro tu  w a l c a , ko lce  czyli ł o ­
patki podrzuca ją  ziemię w  g ó r ę ,  k tó ra  roz trzepana , opada  w ł a ­
sn ym  c ię ż a re m ,  i zostaje  bez  b ry ł  w  p o d o b n e m  rozp u lch n ien iu  
jak ie  sprow adza  p ług  i b rona .  W  n iek tó ry ch  okolicach  Am eryki, 
jak  m ię zapew nia ł  f a b ry k a n t ,  zas tępu ją  tą m aszyną  p ł u g i : p u ­
szczają ją na św ieże  ś c ie rn ie ,  i w ty m  stan ie  zostawiają  je pizez 
zimę. Jakko lw iek  ta  m aszyna  ziemię  ro z d ra b n ia , j e d n a k  skiby nie 
o d w r a c a ,  i c h cąc  nią w yk luczyć  p łu g i ,  należałoby u ż y w ać  n a ­
w ozu  p rz eg n i łe g o ,  bo  s łom ias tego  nie  przykryw a. Cała m aszyna 
jes t  p ros ta  i t r w a ła ;  w y m a g a  do poc iągu  cz te rech  kon i  a 
do obsługi jed n e g o  człowieka. Człowiek k ieru je  z kozła  m a ­
szyną i końm i, a za p o ru szen iem  p o d ręcznego  drążka, dźwiga na  
ko ła  albo opuszcza na  dó ł walec . Maszyna obrab ia  dz iennie  4  
do 5  m o rg  a u s t r j a c k ic h , a ryje  p a se m  3  s topy szerok im  a 8  
cali g łębok im , i s ą d z ę ,  że przy fo rsow an ych  go sp o d a rs tw a ch  jako  
na rzędzie  pom ocnicze ,  m oże  być  u ż yw aną  z w ielką  korzyścią. 
F a b ryk a  H. F. E c k e r ta  w  Berlinie  dosta rcza  tej m aszyny  po
cen ie  1 8 0  talarów.

P rócz  angie lsk ich  i a m e r y k a ń s k ic h , odznaczały  i się otrzy­
m ały  m eda l  pługi p rusk ie  E c k e r l ’a. Mimo że są całe  żelazne, 
k o n s t ru k c ją  sw oją  w skazu ją  raczej przeznaczen ie  do g ru n tó w  
lżejszych niż c ię ż s z y c h , a fo rm ą przypom inają  u lepszo ne  czeskie 
ruch ad ło .  L em iesz  z odkładn icą  i z p ię tką  [Landseile) zlane są
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w  j e d n e  s z t u k ę ;  p łużyca  j e s t  r u c h o m ą  i w  m i a r ę  z u ż y w a n i a
si ę  l e m i e s z a ,  m o ż n a  ją  p i o n o w o  podnosić ' .  Z a r z u t  j a k i e m u b y
p o d l e g a ć  mogł y ,  j e s t  t e n ,  że są d r o g i e ,  bo do  lżejszej  z i emi
t a ń s z e  na rzędz i a  są r ó w n i e  w y s t a r c z a j ą c e :  s z t u k a  w y n o s i  od
9  do  1 2  t a l a rów.  (H. F  Eckert in Berlin, Kleine Frankfurter- 
Straśse 1)

S z w e d z k i e  p ług i  zos t a ły  t akże  m e d a l o w a n e .  P o d  w z g l ę d e m  
b u d o w y ,  m a j ą  wiel k i e  p o d o b i e ń s t w a  z a n g i e l s k i e m i , b o  długos ' ć  
o d k ł a d n i e y  j e d n a k a ,  r e g u l a t o r  t e n  s a m  etc .  O d k ł a d n i c a  m a  od  
s p o d u  w ą z k ą  p łu ż y c ę  i j e d n a  czep i ga  j e s t  o s a d z o n ą  w  o d k ł a -  
dn icy .  P ług i  są s t o s u n k o w o  t a n i e ;  f a b r y k a  O e f v e r r u m  w At-  
v ida be r g .

Z fab r yk  a u s t r j a c k i c h  o t r z y m a ł y  d w i e  s r e b r n e  m e d a l e : 
Y ida t s  i k a r k a s  z P e s z t u ;  a d w i e  b r o n z o w e : H o r s k y  z H o r s -  
k y s f e ld  i A. Gub icz  z P e sz t u .  P ł u g i  f a b r y k a n t ó w  w ę g i e r s k i c h ,  
są  s t a r a n n i e  i si lnie  z b u d o w a n e ,  i s ł użą  do ś r e d n i e j  a n a w e t  
d o  cięższe j  z iemi.  Grządziel  z d o s k o n a ł e g o  d r z e w a ;  p r zo dk i  
m o c n e ,  r e g u l a t o r y  i o d k ł a d n i c a  z k u t e g o  żelaża lub  ze s t a l i ,  a 
w y g i ę t a  na ks z t ał t  p ł u g ó w  D o m b a s l e ,  t r zós ło  d o b r z e  za łoż one ,  
czcpigi  o s a d z o n e  w  grz ądz i e lu  etc .  —  w  ca łoś c i  w z ię t e  p o d  
w z g l ę d e m  w y k o n a n i a  n ie  p o z o s t a w i a ł y b y  n ic  do życzeni a .  N ie ­
jaki  L c i c h t  ze  S ł a w o n i i ,  z k o n s t r u o w a ł  p ł u g  d o  pias zczyst e j  z i e­
m i ,  sk ł a d a j ą c y  s ię  z t r z ech  w ą z k i c h  i za s i ebi e  z a c h o d z ą c y c h  
odk ładn i c .

Z K ró l e s t w a  P o l s k i e g o  b y ły  pł ug i  C i c h o w s k i e g o  z R a d o ­
mi a  , k t ó r e  o b o k  d o b r y c h  m i a ły  i u j e m n e  s t rony .  Na  spodz ie  p ł u ­
ga b j ł y  u m i e s z c z o n e  k ó ł k a ,  k t ó r e  m i a ł y  w y r ę c z y ć  p ł u ż y c ę ,  a le  
t e ,  ob i e r a j ą c  s ię  z i e m i ą ,  n i e  m o g ą  u l ż y w a ć  t ar ci a .  L e w a  śc i a n a  
t r zós ła  me^ leży na j e d n e j  p ła szczyźn ie  z p i ę t k ą  [Landseile), 
j a k  t o  m i e ć  m i e j s c e  p o w i n n o ,  a  o d k ł a d n i c a ,  s ł u p i c ą ,  p ię t ka  i 
l e m ie s z  z lane  są w  j e d n ą  ca łość ,  przez  co p ł u g  s t a je  s i ę  d roż s zym.

F r a n c u z k i e  pługi  k t ó r e  by ły  w wie lk iej  i lości  n a g r o m a ­
d z o n e ,  o k a z y w a ł y  wie le  o r y g i n a l n o ś c i  w  k o n s t r u k c j a c h .  Na j l ep ­
sze z n ich  by ły  pługi  s y s t e m u  D o m b a s l e ,  a  m i ę d z y  t e m i  p ług i  
z a k ł a d u  ro l n i czego  w  G r i g n o n .  P ł u g i  s y s t e m u  D o m b a s l e ,  p rze -
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z n a c z o n e  są  do  g r a n t ó w  n ie  z b y t  c i ę ż k ic h ,  i o d k ła d n ic a  w y g ię ­
c ie m  s w o je m  zbliża s ię  do  l innii ś r u b o w e j .  P łu g i  G r ig n o n  m a ją  
w  ce lu  o d n a w i a n i a , k o n ie c  p łu ży cy  o d je m n y  i r e g u l a to r  b a rd z o  
d o b r y : są o n e  ró żn e j  w i e l k o ś c i , a le  w ie lk o ś ć  n ie  p o c ią g a  za 
s o b ą  ró żn icy  w  ro z m ia r a c h  k o n s t ru k c j i .  O p ró c z  w s p o m n i o n y c h  
p o jaw iły  s ię  p łu g i  p o d  n a z w ą  i g i e łk o w y c h *  (charrues a aiguille), 
w  k tó r y c h  d rą ż e k  s ta lo w y  o sa d z o n y  j e s t  w  śc ia n ie  p ł u g a ,  n a ­
zy w a jące j  s ię  p i ę t k ą ,  w  s p o s ó b ,  że  k o n ie c  je g o  s t a n o w i  s k r a j ­
n y  b rz e g  le m ie s z a ,  ab y  go  w  m ia r ę  zużyc ia  m o ż n a  n a p rz ó d  p o ­
s u w a ć ;  j e d n a k  u lo k o w a n ie  d rą ż k a  w  ło ż y s k u  ł a n e m ,  k o m p l ik u je  
i o b c iąż a  sk ła d  p łu g a .

P ł u g i  a k a d e m j i  h o h e n h e im s k i e j  by ły  ty lko  w  m o d e la c h  z a s tą ­
p ione .  P łu g i  te  zaliczają  s ię  n ie z a p rz e c z e n ie  do  n a j l e p sz y c h  d o ­
ty c h c z a s o w o  z n a n y c h ,  bo  są  z b u d o w a n e  w e d le  z a sad  u m ie ję tn y c h ,  a 
ro z p o w s z e c h n ie n ie m  , jak ie  zna laz ły  w  p o łu d n io w y c h  N ie m c z e c h ,  
są u ś w ię c o n e  p ra k ty k ą .  P łu g i  są  c a łe  ż e l a z n e , a lbo  g rządz ie l  i 
czep ig i  d r e w n i a n e ; n ie  m a ją  p r z o d k a , ty lko  n a  k o ń c u  g rządz ie la  
k ó łk o  lub  ł y ż w ę ,  a o d k ła d n ic a  o p is u je  w y g ię c ie m  lin ię  ś r u b o w a ;  
czep ig i d w ie  lub  j e d n a .  P ł u g i  h o h e n h e im s k i e  są  z a s to s o w a n e  do 
z iem i ró żn e j  c ię ż k o śc i  i w  ty m  ce lu  są  p o d z ie lo n e  n a  k ilka  
k l a s , a p o je d y n c z e  k la sy  ró ż n ią  s ię  m ię d z y  s o b ą  o b o k  te j  s a m e j  
w y s o k o ś c i , d łu g o ś c ią  o d k ła d n ic y .  C e n y  ich  w  p o r ó w n a n iu  do 
in n y c h  są  p r z y s tę p n e .

Do g łę b o k ie j  o r k i , czyli t a k  z w a n e j  reg u lac j i ,  by ły  d o ­
s ta rc z o n e  p rzez  w ie lu  f a b r y k a n tó w  ta k  n a z w a n e  -pog łęb iacze*  > 
(Rajolpfliige). S ą  to  p ług i  w ie lk ic h  ro z m ia r ó w  i si lnie  z b u d o ­
w a n e ,  ro z p o w s z e c h n io n e  w  o k o l ic a c h ,  gdz ie  u p r a w a  ro ś l in  g ł ę b o ­
k o  k o rz e n ią c y c h  s ię ,  jak  b u r a k i  np . w y m a g a  ro z p u le h n ia n ia  s p o d n ie j  
w a r s tw y .  P rz y  g łę b o k o ś c i  o rk i  o d  8  do  2 0  c a l i , n ie  m o ż e  m ie ć  
m ie js c a  o d w r ó c e n ie  sk iby ,  a le  n a s t ę p u je  ty lk o  w z ru s z e n ie  ziem i. 
W e d ł u g  o p o r u  jak i t e  p łu g i  m a ją  p r z e z w y c ię ż a ć ,  b u d o w a n e  są 
o d p o w ie d n io  s i ln i e ,  a le  s k u t k i e m  te g o  są d ro g ie  i k o sz ta  p r o ­
d u k c ji  p o w ięk sza jące .  T e ż  s a m ą  g łę b o k o ś ć  o rk i  m o ż e m y  o s i ą ­
g n ą ć  i zw yk łom i p łu g a m i ,  jeże li  j e d e n  p u s z c z a m y  w ś lady  d r u g i e g o :
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jeden zagłębiamy do połowy a drugi bezpośrednio za nim idą­
cy do całej żądanej głębokości ( (las Doppeltpfliigeri).

Między wystawionemi rodzajami pługów, znajdowały się 
pługi wieloskibowe. Są to narzędzia złożone z dwóch lub w ię ­
cej pługów, złączonych w jedną całość w celu oszczędzenia sił 
roboczych. Pługi wieloskibowe mają właściwie zastosowanie w 
orce p a ro w e j , a użyte do siły zw ierzą t, przedstawiają pew ne 
niedogodności. Są za szerokie, aby m ogły wymijać przeszkody, 
a za ciężkie, aby oracz m ógł niemi władać. Praktyczniejsze są 
płużki wieloskibowe, złożone z kilku drobnych sztuk, i używane 
do płytkiego strugania śc iern i ,  do przyorywania s iew u , do w y­
ciągania bruzd pod buraki etc.

Orka parowa, do której służą pługi wieloskibowe, poczyniła 
niejakie postępy i znajduje rozpowszechnienie ale połączone 
z oporem. Na dzisiaj nie zdaje ona się być dla naszego kraju 
na czasie , bo jednostronne zwiększanie w tak wysokim s to ­
pniu kapitału obrotowego, nie mogłoby się procentować. Nawet 
na Zachodzie, gdzie nagrom adzenie  kapitałów powiększyło forsę 
gospodarstw  do wysokiego stopnia , i gdzie orka parowa może 
prędzej liczyć na odpowiednie dla siebie warunki , nie znajduje 
ona jak tylko powolne zastosowanie. F ab ry k an c i , wystawiający 
pługi parowe byli na s tęp u jący : Fow ler  z L o n d y n u , Howard 
z B edford ,  Lotz z Nantes i inni. Na tegorocznej wystawie były 
robione próby orki p a ro w e j , ale nie miawszy sposobności być 
na nich o b ecnym , nie m ogę o nich czynić wzmianki.

Tyle o pługach. Po nich wypadałoby m i mówić o bronie, 
bo pług  i brona są podstawami narzędzi rolniczych, ale n a rz ę ­
dzia pomocnicze konstrukcjam i swemi tworzą poczęści przejście 
z jednego do drugiego, i dla tego przystępuję do nich w po­
rządku w jakim mi się nasuw ać będą. Na całym Zachodzie 
coraz więcej się spotykamy z narzędziami p om ocn iczem i, jako 
t o : z podsk ibow cam i, o bo ryw aczam i, p lew nikam i, drapaczami 
m iędzyrzędow em i, ek s ty rpa to ram i, walcami etc. etc. Na te  n a ­
rzędzia zwróciła się od niejakiego czasu uwaga rolników i fa ­
brykantów, w nich znajdujemy największy ruch, i w nich spo-
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strzegamy przetwarzanie konstrukcji w niewyczerpanych kom bi­
nacjach.

Podskibowców odznaczały się trzy ro d z a je : angielskie, p rus­
kie i f rancu zk ie ; wszystkie różniły się k o n s t ru k c ję , ale jedne  
były równie dobre jak i drugie. W  angielskich i p rusk ich ,  słu­
pice połączone były ś c i a n a , na podnóżu której rozchodził się 
lemiesz ze sk rzy d łam i, podczas gdy francuzkie składały się 
z trzech haków, osadzonych rękojeściam i w grządzielu.

Oborywacze (Haufelpfliige) są jak wiadomo płużki z lem ie­
szem daszkowatym i z niego rozchodzącem i się odkładnicami 
po obu s tronach, w celu obsypania rzędów przy oborywaniu 
ziemniaków, buraków , rzepaku etc. Robione na większy roz­
miar (Furchenzieher), służą do torowania bruzd dla ułatwienia 
przy płaskiej uprawie dla odpływu wody.

Plewniki (Feldpfluge) i drapacze, m iędzyrzędowe (F urchen - 
eggen) znajdowały się w wielkim wyborze. W  osadach że ­
laznych lub drewnianych, bywają osadzane różnej formy łopatki, 
h ak i ,  n o ż e ,  zęby bronow e etc. etc. W szystkie rodzaje tych n a ­
rzędzi służą do zruszania ziemi międzyrzędowego.

Ekstyrpatory i skaryfikatory (Grubber) są narzędziami stoją- 
cemi w czynności swojej między podskibnikiem a broną. Form a 
zębów, haków  i łopatek jes t  rozmaitą, i może być zm ienianą, bo 
łopatki bywają zdejmowane. Odstępy między łopatkami powinne 
się dowolnie regulować, aby je m ożna do lżejszej ziemi zwężać 
a do cięższej rozszerzać, i nie powinne się ziemią zapychać. 
Niemniej dowolnie regu low anem  powinno być nachylenie łopa­
tek do z i e m i , i g łębokość do jakiej sięgać mają. Ekstyrpatory 
służą do napoczynania ugorów, do płytkiego s trugania ścierni 
w  piaszczystych gruntach, i do odchwaszczania roli pod siew 
wiosenny, bo orka wiosenna uważaną jest za mniej racjonalną 
do przykrywania s ie w u , bo przyorywanie jest na Zachodzie za­
rzucone , do wyrywania p e r z u , wydobywania brył na po­
wierzchnię etc. etc. Nie wyszczególniam żadnego fa b ry k an ta , bo 
wystawione sztuki były mniej więcej wszystkie do b re ;  jedne  
były całe żelazne, inne na w p ó łd rew n ian e , pierwsze od 70  do
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1 0 0  złr . r e ń .  z d ru g ic h  w id z ia łe m  p ra k ty c z n y  scarijacateur a 
bascule Meixmoron de Dombasle et Noel a ISaney.

Do n a r z ę d z i , k tó r e  p o s t ę p  ro ln ic tw a  u cz y n i ł  n a  dzisiaj n ie -  
z b e d n e m i , zaliczają  s ię  m ię d z y  in n e m i  w a lce .  W a lc e  ro z k ru sz a ją  
n a js u c h s z ą  i n a ju p o r c z y w s z ą  g l e b ę ,  i czyn ią  ro ln ik a  n ieza leżn ie j -  
sz y m  o d  w p ły w ó w  a tm o s fe r y c z n y c h .  P o jaw m y się  o n e  w  ró ż n y c h  
k sz ta ł ta c h ,  i r ó ż n e g o  k a l ib ru :  j e d n e  na  p o w ie rz c h n i  g ład k ie ,  in n e  
n ie r ó w n o ś c ia m i  c h r o p o w a te .  D o n a jc ię ż sz y c h  n a leży  K rosk i l l-  
w a le c  (Schollen.brecher nach Kroskill), za n im  idą  o b r ą c z k o w e  
(Ringelwalze), p ry z m a ty c z n e  ( Prismawahe) , k o lc z a s te  (Slachel- 
walze), e tc .  O s ta t  .i ro d z a j  u k a z a ł  s ię  n a  w y s ta w ie  w  ró ż n y c h  
fo r m a c h  ; sk ł a d a  o n  s ię  z t r z e c h  w a łk ó w  po  k i lka  cali ś r e d n ic y  
m a ją c y c h  le ż ą c y c h  o d  s ieb ie  w  o d s t ę p a c h  k i lk u n a s to c a lo w y c h .  
N a w a ł k i , n a w d z ie w a n e  są  o b rą c z k i  z p r o m ie n i s te m i  k o l c a m i , a 
k o lc e  p n a ,ą  od  6  do  1 2  cali d łu g o ś c i .  K o lce  j e d n e g o  w a lca  
z a c h o d z ą  na  k o lc e  d ru g ie g o ,  i czyszczą  s ię  w z a je m n ie  , w y d r a ­
p u ją c  o b ie r a ją c ą  s ię  z iem ię .  W a lc e  k o lcza s te ,  p ró cz  r o z d r a b n ia n i a  
brył,  p rze rab ia ją  z ie m ię  r u c h e m  o b ro to w y m ,  i w y rę c z a ją  po częśc i  
b r o n ę ; d o ty c h c z a s  m a ł e  d o p ie ro  m a ją  r o z p o w s z e c h n ie n ie ,  a le  s ą ­
dząc  po  ich  u s łu g a c h ,  p o w in n e  ja k o  n a rz ę d z ia  p o m o c n ic z e  w y ­
ro b ić  so b ie  o d p o w ie d n ie  u z n a n ie .  J e d n a  z o d z n a c z a ją c y c h  się  
s z t u k , p o c h o d z i ła  z fab ry k i  Edmond Ganneron ingdnieur civil 
constructeur, P aris , Quai de Billy 56. (C. d. n.)

Sfowo do oddziałów Towarzystwa gospodarskiego
przez

Antoniego Jabłonowskiego.

III.
P rz y jd ź m y  te ra z  do  z a w a d y  ta m u ją c e j  c h ó w  in w e n ta r z a  —  

d o  za razy .  K o m u ż  o n a  n ie  d o k u c z y ła  w  nasze j  w s c h o d n ie j  G a ­
licy! ? W ię k s z e m u  w ła ś c i c ie lo w i ,  k tó r y  p ró c z  b y d ła  co  m u  w y ­
g in ę ło  , trac i  r o b o t ę , b o  i b y d ła  je s zcze  z d r o w e g o  do  p o c ią g u  
u ż y ć  n ie  w o l n o ,  a p a ro b c y  w o d ę  i p a sz ę  do  la su  o p ó ł  mili
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no sz ą ,  w ło śc ian in o w i ,  k tó ry  n ie  d o ś ć ,  że n ieraz  osta tn ią  chu do -  
b inę  s t ra c i ,  ale jeszcze  w arty  dzień i n o c  w  na jsroższą  zimę 
o d byw ać  m u s i ,  i p o d r ó ż n e m u ,  co klnie na  czem  św ia t  stoi 
gdy  m u  s łom ą  z s a n e k  w y rz u c ą ,  co jak każdy przyzna, nie  b a r ­
dzo miłą czyni dalszą jazdą. D latego też nic już w ięce j  nie 
w s p o m n ą  o za raz ie ,  bo n ad to  j e s te m  p rzekon any ,  że n iem a  
w całej w schodn ie j  Galicyi p raw ie  n ikogo , co by  na w łasne j  s k ó ­
rze lub co najdalej na  skórze  sąsiada n ie  w y p ró b o w a ł  czem 
jes t  zaraza. —  Ska rg i  i l a m e n t  na  to  są g ło śn e  w  całym  
kra ju  jed e n  ty lko  g łos jes t  w tym  w z g lą d z ie ; a j e d n a k  kiedy 
kom m isja  se jm o w a  przez usta  sw ego  sp ra w o z d aw cy  Agopsowi-  
cza ,  k tó ry  su m ien n ie  i po oby w a te lsku  w yw iąza ł  się ze sw ego  
zad a n ia ,  żądała zezwolenia  n a  środki uciążliwe z a p e w n e ,  lecz 
jedynie  sk u teczne  przeciw  tej p ladze, to w iększość  je  odrzuciła . 
Z apew ne, że w y d aw an ie  m etryk i  dla każdej sztuki bydła  z oso ­
bna  w ym aga  dużo pracy, ale i ro b ien ie  sp isu  ludnośc i  i w p isy ­
w an ie  sp rzedaw any ch  g ru n tó w  do ksiąg  h ipo tecznych  , w y m a g a  
tak ż e  wiele  pracy, a przecież nikt  nie myśli na to  się skarżyć, 
bo korzyść  ztąd w oczy bije. A czyżby nie m niejszą  korzyść  
przyniosły m etryk i  b y d ła ?  Czyż każdy co na sta jn ią  woły  k u ­
puje  nie dopłaciłby  n a w e t  do każdej sztuki bydła  za usp ok o jen ie  
jakie  m u  daje  taki ce r ty f ika l?  Czyż nie podniosłaby  się w tedy  
hodow la  k ró w  u sz la c h e tn io n y c h ,  której  się nie jed e n  b o i ,  w o ­
ląc w  razie  zarazy u trac ić  liche bydło niż k o sz tow n e  *), bo p o ­
m inąw szy  n s w e t  s t r a t ą , k tóż m u  pow ró c i  sta ran ie  jak ie  łożył 
na w y c h ó w  g n iazdow ego  b y d ła ?  —  Czyż nie podn iós łby  się 
w ypas  wołów , od k tó rego  odstrasza  teraz  ryzyko, u tw o rz o n e  j e ­
dynie  tylko przez z a ra z ą ?  W ię c  te  wszystk ie  o g ro m n e  korzyści, 
spokój i do b ro b y t  k ra ju  chcie l ibyśm y pośw ięc ić  dla tego, aby 
n ie  dać  robo ty  pp. p rzełożonym  gm in i o bszarów  d w o r s k ic h !

*) W  mojej okolicy jeden miody gospodarz zaprowadzi! u siebie 
krowy ulepszone i kilka la t najstaranniej koło nich chodził i doszedł był 
do bydła bardzo ładnego. Zaraza wygubiła mu wszystko. Teraz poskupy- 
wał po jarm arkach liche krowy i zaród stajni ulepszonego bydła upadł 
niepowrotnie, A czyż to jeden  taki przykład?



Zarzucano w se jm ie , i to szanowny poseł Krzeczunowicz pod­
niósł ten  zarzut,  że handel bydłem  ucierpi na tern obostrzeniu 
przepisów; a czyi teraz nie cierpi ciągle, to przez zakazywane 
z pow odu zarazy przepędy, targi i j a rm a rk i , to przez zam knię­
cie to jednej to drugiej granicy dla wywozu bydła żywego 
i produktów  bydlęcych ? Czyż teraz świeżo nie upadła cena 
wełny, z powodu zakazu w ywozu jej do P ru s ?  —  Popatrzmy 
na P rusy ,—  tam nie wahają się użyć chwilowego przym usu dla 
zapobieżenia , aby zaraza się nie zawlokła i nie stała się ch ro ­
niczną jak u  n a s , gdzie zawsze część Galicyi jes t  w  stanie oblę­
żenia z pow odu  zarazy.

Dlatego myślę, że Oddziały gospodarskie powinne także i 
w tym punkcie zażądać od k o m i te tu , aby petycjonował do S e j­
m u  o postawienie wniosku pana Agopsowicza na porządek dzien­
ny przyszłej sejmowej kadencji.

IV.

Naostatek w sp om nę  jeszcze o soli dla bydła, jako jednym  
z najważniejszych, a dotąd niedość używanych środków  p o d ­
niesienia chowu inwentarza. Fizjologja zwierząt poucza nas, jak 
wielkiej doniosłości jest sól dla organizmu zwierzęcego, i jak  
jes t  m u prawie niezbędną. Dlatego za granicą sól zalicza się do 
koniecznych potrzeb b y d ł a , i wchodzi wszędzie w stały rach u ­
nek  kosztów jego u trzy m an ia ; wszędzie też , gdzie rządy dbają
0 rozwój ro ln ic tw a , u łatwionem  jest gospodarzom nabywanie 
soli bydlęcej po jak  najniższej cenie. W ęgierskie  ministerjum 
zaraz po objęciu rządów, choć pewnie wiele bardzo miało do 
czynienia rzeczy w ażniejszych, jednak nie przeoczyło tej sprawy,
1 wydało rozporządzenie , ułatwiające nabywanie soli dla bydła. 
My teraz m am y ministra dla ro ln ic tw a , który jako z urzędu 
opiekun rolnic twa i jako z rodu P o lak ,  w ięc przeważnie rolnik, 
powinien orędow ać sprawy nasze gospodarskie.

Sądzę przeto, że chwila je s t  sposobną proszenia i o to 
także, aby kom ite t  Sejmu, a Sejm N. P a n a  prosił o zniżenie
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c e n y  so li  dla byd ła .  W p r a w d z ie  m in is ter  B e c k e  w  znakom itej  
m o w ie  sw ojej  p oru szy ł  i te  k w e s t j e ,  ale dodał,  iż m a  skrupu ły  
zn iżyć  c e n ę  soli dla bydła, g d y  só l  dla ludzi p o zo stan ie  r ó w n ie  
drogą. O tóż ja na to o d p o w ie m  , że  m o żn a b y  t e m u  skrupułowi-  
zaradzić, zniżając także i c e n ę  so li  dla lu d z i ,  ale g d y b y  to  b y ć  
n ie  m o g ł o ,  to także  u c h y lę  sk rup u ł  p. m inistra u w a g ą ,  że  ze  
zn iżen iem  c e n y  byd lęcej  s o l i , p o d n ie s ie  s ię  c h ó w  byd ła  , co  z n ó w  
sprow adzi  p otan ien ie  m i ę s a ,  w i ę c  ludzie  przynajm niej tanie  
m ię so  z drogą so lą  je ś ć  będą.

N iech  nas za tem  skrupu ł ten  p. ministra n ie  w s tr z y m u je :  
prośm y, a m o ż e  b ęd z ie  n a m  dano.

Czynności Towarzystw gospodarskich.
S P R A W O Z D A N IE

z posiedzeń komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
{W ed łu g  wywodów słownych kom ite tu . )

Na posiedzeniu , d. 5 listopada b, r. uchwalono:
Odbyć wystawę zimową w czasie najbliższego og. zgromadzenia. 

l)o komisyi wystawnej zaprosić pp. Alfreda Młockiego, Deodata Ago- 
psowicza, Wawrzyńca Źmurkę, Mieczysława Darowskiego i Władysława 
Tynieckiego.

Jego Excell, uprasza, aby komisja zajęła się całem przeprowa­
dzeniem wystawy od początku aż do końca, t. j. ułożeniem najprzód 
planu, który się komitetowi wpierw przedłożyć w inien, następnie prze­
prowadzeniem wszelkich korespondencji, ułożeniem odezw, urządzeniem 
wystawy i katalogu, manudukowaniem sędziów wystawy, wygotowaniem 
listów pochwalnych lub innych przysądzonych nagród, wreszcie ułoże­
niem wyczerpującego sprawozdania, i zwrotem przesłanych przedmiotów.

Członek komitetu, p. Laskowski, wnosi sprawę wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych. Założyciel tegoż i wydawca p. Trzecieski, do 1. 
872 prosi o poparcie moralne i wyjednanie licznej prenumeraty.

P. referent popiera tę sprawę i w nosi, aby zaszczytną wzmiankę 
zrobić w ii Rolniku # poprzeć toż przez oddziały Towarzystwa, i tym ce­
lem zawezwać p. Trzecieskiego, aby nadesłał prospektu w większej ilo­
ści —  kart prenumeracyjnyeh jednak nie rozsełać; co do kalendarza 
wreszcie, pochwalić treść, ale nie robić nadziei zbytniego odbytu, a za 
gotowość umieszczania naszych artykułów podziękować.
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P. h r. Z ałuski staw ia do teg o  w n iosek  , aby zap ren u m ero w ać  dwa 

e g zem p la rze : dla T ow arzystw a i dla szko ły  dublańsk ie j.
U chw alono : 1 u z n a ć , ze p rzed sięw zięc ie  je s t  po ży teczn e  i o b ie ­

cać m oralne  p o p a rc ie  p rzez «R oln ika*  i oddzia ły  f i lia ln e , z ak o m m u n ik o - 
w ać tym że p ro sp e k ta ,  k a rt p ren u m e rac y jn y ch  je d n a k  n ie  ro zsy łać  tylko 
na żąd an ie , a p. T rzeciesk iem u  w m yśl w niosków  p. re fe n e n ta  o d p o w ie­

dzieć.
2 . Z ap ren u m ero w ać  oprócz  egzem plarza  d la T o w arzy stw a , je d e n  

egzem plarz  dla D ublan.
P. W asilew sk i, jak o  in sp e k to r  szkoły d u b lańsk ie j, sk łada  re lac ję  o 

n ieszczęsn e j słab o śc i ty fo id a ln e j, k tó ra  ju ż  po  raz d ru g i w tym  roku  
D ublany  n a w ied z iła , zaw iadam iając iż 1 uczeń  u leg ł na m ie jscu  (Zawadz­
ki) d ru g i tu ta j w  szp ita lu  (S zym ańsk i) 3ei w do m u  (Sękow ski) a o 4tym  
(M orgenbesserze) s ły ch ać  tak ż e , iż po  zu p e łn em  w yleczen iu  u m arł na 
zapa len ie  p łuc.

D yrekcja po  zas iąg n ięc iu  zdania lekarzy  i in stru k cji od  Jego  E x -  
cellencji P r e z e s a , uczyniła  w szystko , co tro sk liw o ść  i p rz ez o rn o ść  n a ­
kazyw ały.

L ekarzy  zaw ezw ano do  o rz e c z e n ia , co je s t  p rzyczyną  słabośc i. O rze­
kli o n i,  iż m ie jsco w o ść  i w oda m og łyby  dzia łać  u sp a sa b ia ją c o , a le  sam e 
słabośc i n ie  sprow adziły . Isto tn ie  też w szystk ie w ydarzone  słabośc i były 
w y p a d k o w e , i z zew nątrz  n a n ie s io n e , tylko że n iem a o so b n eg o  b u d y n k u  
szp ita lnego  w D ublanach  i w szyscy u czn iow ie  p o d  jed n y m  d achem  m iesz ­
k ają  , w ięc s łab o ść  udzie lała  się  da le j, pom im o w szelkie j p rzezo rn o śc i. 
W ed le  zdan ia  lekarzy , p rz es tra ch  też  n ie  m ałą  o d g ry w ał w tern ro lę ,  a 
uczn iow ie  co słabości tej u le g l i , w inni to po  w iększej części w łasne j 
n iep rzezo rn o śc i i n iezachow yw an iu  djety .

W szelk ie  m ożliw e śro d k i o stro żn o śc i były zarządzone. T ak w p rz e ­
szłym  jak  w d rug im  w y p ad k u , uczn iów  z p o lecen ia  Jeg o  E xcellencji 
P rezesa  n a  czas p ew ien  ro z p u szc z o n o , p o d e jrzan y ch  o s łab o ść  o d o so ­
b n io n o  od zdrow ych  z u p e łn ie , a s ła b y ch , w ed le  decyzji lekarzy , u m ie ­
szczono  w  szp ita lu  w e L w o w ie , oprócz  Z aw ad zk ieg o , k tó reg o  ju ż  p rz e ­
w ieść  n ie  m ożna było . Do in firm arza byli służący  osobni. M leko daw ane  
do tychczas uczniom  na ś n ia d a n ie , z p o lecen ia  Je g o  E x cellencji P rezesa , 
zm ien iono  na h e rb a tę  lub  in n e  zdrow sze  jad ło . Dla zo b o ję tn ien ia  w p ły ­
w ów  a tm osferycznych , sale okadzano  octem  i ch lo rk iem  w a p n a , a po  
ro zp u szczen iu  uczniów  w yb ie lono  w szystk ie  sale i um yto  p o d ło g i z p rz y ­

datk iem  kw asu  fen ilow ego . W reszc ie  s tu d n ię  z ak ład o w ą , do k tó rej is t­
n ie je  u p rzed zen ie  z p o w o d u  zn ajdu jącej się  w sąsied ztw ie  k lo a k i ,  p o ­
m im o i i  taż odda lo n a  je s t  na  15  sążni i m ierzy  ty lko 1 °  g łę b o k o śc i, a 

stu d n ia  sążn i 7 , w ypalono  kw asem  siarkow ym  i z rob iono  filte r w ęg la  na
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9 stóp g łębokości .  W o d y  tej n a w e t  nie u ż y w an o ,  ale  w ożono  przez 
czas cały ze  L w o w a ,  a nad to  p o leco n o  dyrekcji  spraw ić  filtr ręczny  
do czyszczenia wody.

Mimo całej s ta rannośc i  jed n a k  i zapobieg liw ośc i ,  nie o ch ro n iło  to 
kom ite tu  i dyrekcji  od  n iezas łużonej  krytyki, a C z as .  um ieśc i ł  a r tykuł  
zjadliwy, będący  is tną  kalum iiją  i paszkwilem.

Po odczytaniu  tegoż  a r tyku łu  wnos i  p. r e f e r e n t ,  ażeby wytoczyć 
p ro ces  .C z a s o w i .  o ka lum nję .  P rócz  t e g o ,  jak  to już  Jego  Excellencja  P re ­
zes p o lec i ł ,  odpisze  się . C z a s o w i , ,  że jed n a k  « C zas .  tak iego  wyrzutu,  
jaki mu uczynić  należy, n ie  p r z y jm ie , zatem  w n o s i , aby odpow iedź  tę 
p rzes łać  ró w n o cześn ie  do  .G aze ty  N a ro d o w e j . .

P. S trusiewicz wyjaśnia d oda tkow o  cały ten  w y p ad ek ,  i odp iera  
poszczególn ie  zarzuty w  .C z a s i e ,  zam ieszczone.

P o czem  odczytują p. re fe re n t  i S trusiewicz  w y go tow ane  już p r o -  
jekta  odpowiedzi  do .C z a s u . .

Po  p rzep row adzen iu  dyskusji  nad  tym p rz e d m io te m ,  i nad  wn io ­
skiem  pp .  Laskow sk iego  i lir. Załuskiego, aby po d ać  tylko kró tk ie  fakty'czne 
sp ro s to w an ie ,  aby do osta tn iego  z redagow an ia  o d p o w ie d z i ,  z łożyć o so ­
b n ą  k o m is ję ,  aby odpowiedź  wychodziła  n ie  od k o m i t e tu ,  ale z dy rek ­
cji ,  aby dać do um ieszczenia  na jprzód  .C z a s o w i , ,  a gdy zam ieścić  nie 

z e c h c e , dop iero  wtedy do  . Gazety Narodowej *; aby zarządzić d e m o n ­
stracyjnie  jeszcze  raz kom is ję  san i ta rną  z na jznakom itszych  lekarzy, i jej  
p a re re  ogłosić  w d z ie n n ik a c h , wreszcie,  aby obszern ie jszą  odpow iedź  
um ieśc ić  w .R o ln i k u ,  a s tudn ię  zasypać.

U c h w a lo n o :

l o  Odpowiedź na a r tykuł  . C z a s u ,  ipa wyjść  od dyrekcji.
2o  Do os ta tecznego  jej  z redagow ania  wybrano kom is ję  z pp  MIo- 

ckiego Alfreda , hr .  Z a łu s k i e g o , Feliksa  S trzeleckiego, tudzież  p e łn iącego  
obowiązki dyrektora. Komisja zejść się m a w czw artek  (dnia 7 l is topa­
da) o godzinie  11 ej w  kancelarji  Towarzystwa.

3o  Odpow iedź  p rzes łać  na jp rzód  do . C z a s u , ,  a  gdy n ie  zamieści,  
do .G aze ty  N a r o d o w e j , ,  w każdym zaś razie posta rać  się o r e p r o d u k -  
cję jej w .G azecie  N a ro d o w e j . .

4o  Wysłać" kom is ję  san ita rną  do Dublan  z pp. Z ie m b ic k ie g o , Gę- 
barzew skiego  , Millereta , C hądzyńsk iego  lub kogo os ta teczn ie  Je g o  Ex­
cellencja  Prezes p ow ołać  za do b re  u z n a , i jej pa rere  og łosić  w dz ienn i­
kach krajowych.

So Obszernie jsze  wyjaśnienie  na a r L k u ł  . C z a s u ,  zam ieśc ić  w 
.R o ln ik u  >

6o Co do  innych wniosków, jak zasypanie  s tudn i  etc. etc. czekać  
na  zdanie lekarskie.
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R uda  Oddziału brodzkiego uzupełnioną została, gdyż na zgroma­
dzeniu d. 18 g ru d n ia , odbył się wybór o członków —  a to pp. Ka­
rola W ysockiego, Artura Szmelc, Kazimierza Mołodeckiego.

D elegatam i na ogólne ^zgromadzenie z tegoż Oddziału wybrani 
zosta li : pp. br. Wł. Dzieduszycki, Henryk G órsk i , zastępcami tychże pp 
Józef W ysocki,  Józef Pilatowski, a ponieważ hr. Włod. Dzieduszycki 
przeszkodzony b ę d ąc ,  wymówił się od tego obowiązku, przeto Rada 
oddziału zawezwała w miejsce tegoż, p. Józefa Wysockiego.

1). Oddział Buczacki mianował delegatami na ogólne Zgromadzenie, 
pp. Romualda i Włodzimierza Morawskich.

2) Oddział Zaleszczycld, z powodu rezygnacyi pp. Leoncyusza W y  
branowskiego jako przewodniczącego i p. M Kozickiego jako członka Rady, 
ukompletował W ydział na dniu l i g o  stycznia na n o w o — mianowicie prze­
wodniczącym obrał p. Bykowskiego —  do wydziału zaś, oprócz dawniejszych 
pp. ks. Franciszka Borysikiewicza i W łodzimierza Siemigiuowskiego w y­
brano pp. b r Seweryna B runickiego, Adolfa E benbergera, br. Erazm a 
H eydła i Franciszka Sahajdakowskiego. —  Delegatam i na ogólne Zgro­
madzenie zamianowano pp. Kozickiego i br. Seweryna Brunickiego

Członkowie Oddziału Jaworowskiego uchwalili na zjeździe z 30. g ru ­
dnia z. r. połączyć się z sąsiednim oddziałem powiatu Mościskiego.

Korespondencje.

{Z R ohalyńskiego). W  dniu 29. grudnia odbyło się walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa gospodarczego, Oddziału rohatyńskiego, 
na którem większa część członków należących do oddziału była obecną. 
Pośpieszam udzielić wam wiadomości o zapadłych na tom zgromadzeniu 
uchwałach. Uchwalono: \ . polecić Radzie oddziałowej, ażeby k w o tę , ja ­
ką za stósowną u z n a , przeznaczyła na fundusz stacji chemicznej w Dubla- 
nach ,  która za to miałaby obowiązek robienia chemicznych rozbiorów, 
od członków oddziału zażądanych, li tylko za zwrotem kosztów na po­
trzebne ku temu re agen c je , przez stację chemiczną poniesionych.

Uchwala ta zapadła na wniosek p. Aleks. Gnoińskiego, a gdyby i 
inne Oddziały podobne uchwały przyjąć chciały, to stacja chemiczna w 
Dublanach mogłaby się znakomicie podnieść, a zarazem podać uczniom 
wiele sposobności do robienia chemicznych rozbiorów.

2. Na wniosek p. Włodz. Puzyny polecono zaraz Radzie, porozu­
mieć się z Oddziałami sąsiedniemi, względem wysyłania wzajemnego 
delegatów na walne zgrom adzenia , a to tak wcrlu korzystania z rozpraw' 
sąsiedniego oddziału , jakoteż w celu porozumienia się , jeżeliby do d o ­
pięcia jakiego przedsięwzięcia siły jednego powiatu nie były dostateczne.

3. Na wniosek p. Br. Ujejskiego przyjęła Rada na siebie obowią­
zek biura informacyjnego, dla sprzedających i kupujących produkta i
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inne  artykuły, do  go sp o d a rs tw a  n a leżące ,  je d n a k  o tyle ty lko ,  że w b iu ­
rze R ady sk ładane  b ę d ą ,  przez m ających chęć  sprzedan ia  do tyczące  o -  
św iadczen ia ,  gdzie się też i k o m p eten c i  b ę d ą  mogli  po inform ow ać .

4. Na wniosek  p. T raczew skiego  przyję ła  Rada  na siebie obow ią­
zek p ośredn ic tw a  w zakupn ie  i sp row adzan iu  nas ion  dla cz łonków  O d­

działu,
5. W yb ran o  na d e lega tów  do w alnego  zg rom adzenia  Towarzystwa 

cen tra lnego  pp K ons tan tego  Tehórzn ick iego  i Rr. U jejskiego.
Nie dano  wprawdzie  de legatom  tym ścisłej in s t ru k c j i ,  p o leco n o  im 

jed n a k  dążyć do tego s tanow czo  :
a) ażeby poruszyć  wszelkie m ożliwe ś ro d k i ,  ku  rozwojowi szkoły d u -  

blańskiej przyczynić  się  m ogące .
b) ażeby reorganizacja  Towarzystwa cen tra lnego  g ru n to w n ie  p rz ep ro ­

w adzoną  została ,
c) ażeby walne zg rom adzen ie  Towarzystwa c en t ra ln eg o  składało  się 

li tylko z de lega tów  oddziałów, gdyż inaczej wpływ, ty ch ż e ,  a tern 

sam em  i oddzia łów  m ó g łb y  być całk iem illuzoryczny.

6. Na wniosek  p. Piotra  T raczew sk iego  uchwali ło  zg rom adzen ie  za­
wiązać Towarzystwo ogrodniczo  sadow nicze  na  powia t  R o h a ty ń s k i , a 

to na  podstaw ie  p ro jek tu  przez  tegoż przed łożonego .
Nie chcąc  um ieszczen iem  ca łego  p ro jek tu  zabierać  za wiele m ie j­

sca w waszem  p iśm ie ,  p o se lam  wam  tylko g łó w n e  zarysy onegoż  :

W yciąg z projektu Towarzystwa ogrodniczo sadowniczego na powiat R o ­
hatyński.

1. Celem Towarzystwa b ę d z ie :
a) Dostarczanie cz łonkom  szczepów, nasion  , krzewów , Hanców wa­

rzywnych  i kwia tow ych.
b) O budzen ie  zamiłowania  do sad o w n ic tw a ,  szczególnie  między lu d em  

wiejskim.
c) Kształcenie p rak tycznych  ogrodników .

2. Drogi do osiągnięcia  celu. W  tym celu nabędz ie  Towarzystwo 

w m iejscu ile m o żn o śc i^ccn t ra ln em  p o w ia tu ,  kawał ziemi do tego s toso­
wny , p rzes trzen i  trzech m orgów , wraz ze s tó so w n em  zabudow aw iem  na 
dzierżawę w ieczystą ,  albo przynajmniej na  czas istnienia Towarzystwa, 
p ra w d o p o d o b n ie  znajdzie  się  właściciel  z i e m i , k tó ren  m oże  b ezp ła tn ie  
odda Tow arzystw u  laki kawałek  ziemi wzaz ze s tó so w n em  zabudow aniem , 
jeżeli w zamian za t o ,  zapewni m u  Towarzystwo p e w n e  ko rzy śc i ,  jako 
t o : że  o g ro d n ik  p łatny  przez towarzystwo będzie  zawiadywał i j eg o  
o g r o d e m ,  że przy o g rodn iku  tym będzie  się  m ó g ł  kształcić b e zp ła tn ie  
jeden  ch łop iec  z j eg o  p o r ę k i , że og ró d  Tow arzystw a dostarczy m u  b e z -
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płatnio pew nej  ilości szczepów, k rzew ów , flanców i t. p. Ofiarujący le ­

psze  warunki będzie  miał p ierw szeństw o .  *)
Z tych t rzech  m o rg ó w  użyte  zostaną  dwa m org i  pod  h o d o w an ie  

szczepów, Y i m orga  pod p ro d u k c ję  k rzew ó w  i nas ion  , a ' / 2 m o rg a  pod  
pod  p rod u k c ję  flanców w arzyw nych  i kwiatów1. W  celu p rodukow an ia  
flanców za łożone  zostaną  inspekta .  W y p ro d u k o w an e  każdego  roku  flan­
c e ,  nasiona i krzewy, zostaną  na  rzecz Towarzystwa r o z s p r z e d a n e , zaś ze 

szczepów  o w ocow ych  zostan ie  każdego  ga tu n k u  p o łow a  na rzecz T ow arzy­
stwa ro z p rz e d an ą ,  a d ru g a  po łow a  na  10  partyj p o d z ie lo n a ,  z k tó rych  
roz losow ane  zostaną  pom iędzy  cz łonków  T o w arzy s tw a ,  a dwie  między 

te  gminy, w k tórych  zam ieszkują  członkowie  T o w a rz y s tw a , którzy te 
rzeczy rozdziela  między cz łonków  gminy, wedle  sw ego  u p odoban ia .  C z ło n ­

kowie i gm iny w ygryw ające ,  tak d ługo  n ie  biorą  udzia łu  w dalszych 
lo s o w a n ia c h , dopóki  wszyscy członkow-ie i wszystkie gm iny  obdzie lone  
n ie  zostaną. Pa r t je  szczepów  m uszą  być k ażdego  ro k u  r ó w n e , a jeże l i ­
by później większa ilość szczepów p ro d u k o w a n ą  b y ł a , na tenczas  s to ­
sunkow o i większa ilość partj i  przejdzie  do lo so w a n ia , przy  czem  i 
powyższy s t o s u n e k , co do gm in  wiejskich m a być zachowany.

C z łonkow ie  nabywający na  w łasną  p o t rze b ę  szczepy, f lan ce ,  n a ­
s iona  lub krzewy, płacą  tylko p o łow ę  ustanow ionej  przez dyrekcję  ceny, 
Teraz zaś c e l , t. j. k sz ta łcen ie  p rak tycznych  o g ro d n ik ó w  zosta łby  w ten  
sposób  osiągnię ty, iż każden  z cz łonków  miałby praw o oddać  na n a u k ę  
i prak tykę  w ogrodzie  Towarzystwa jed n e g o  ch łopca  między 15 —  2 0  
laty, um ie jącego  czytać i p i s a ć ,  za w y n agrodzen iem  li tylko kosz tów  u -  
trzyrnania,  og rodn ikow i przez  T ow arzystw o przyznanych.

3 Członkami Towarzystwa m o g ą  b y ć :

a. c z łonkow ie  towarzystwa gosp. za p ro s te m  ośw iadczeniem  przystą ­
pienia.

b. każdy przedstawiony  przez dw óch  cz łonków  Towarzystwa. Członkami 
m ogą  być i kobiety.

4. Członkowie dzielą s i ę : a) na  za łożyc ie l i , k tórzy oprócz  wkładek  
zwyczajnych członków, złożą na  rzecz Towarzystwa przynajm nie j  1 0  11.

b )  na  cz łonków  z w y cz a jn y c h , k tórzy  p rzy  w s tęp ie  złożą po  3  f l . , 
a p o tem  rocznie  po 5  11. op łacać  będą.

5. Zarząd Towarzystwa sk ładać  się  b ę d z i e : z p r o t e k t o r a , z trzech 
ku ra to ró w  i z dyrekcji.

*) Zaraz oświadczyło k i lku  właścicieli  ziemskich gotowość oddania 
na  uży tek  Towarzystwa żądanej ilości z ie m i , atoli Towarzystwo musi się 
s ta rać  nabyć  ziemię w pobliżu m ias teczka,  j u ż  d la  samej łatwości do s ta ­
n ia  potrzebnych nawozów.
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6. W  miarę powiększających się funduszów, założoną zostanie pa­
sieka wzorowa. Uczniowie sadownictwa będą się zajmować także prowa­
dzeniem p as iek i, a w wolnych godzinach zatrudniać się fabrykacją ułów. 
Dochód z pasieki będzie wpływał do funduszów Towarzystwa.

Z Alkirch , departam ent H a u t - R h i n  w e F ra n c ji, dnia 15 stycznia.
W  pierwszej połowie grudnia r. z. mieliśmy dość ostre przymroz­

k i , sucho a nawet g o ło ledź , ztąd też pojawiły się dość częste wypadki 
złamania lub zwichnięcia nóg  u koni,  do czego niemało przyczynia się 
pochyle położenie miasta. Ostrożności jednak zostały zaraz przedsięwzię­
te, i skutkiem wydanego przezemnie polecenia, aby konie były ostro 
k u te ,  lub zupełnie rozkute  czyli bose, w żadnym zaś razie by nieposia- 
dały podków startych (tępych), co też urzęda nasze ścliśle przestrzegały, 
liczba ich nietylko się zmniejszała, lecz prawie o nich i niesłychać było.

Nie długo jednak stan taki potrwał,  po upływie bowiem dni 10 
śnieg rozmarzł, nastąpiła odwilż, deszcz, ciepło, wreszcie błoto, sprawu­
jące u koni nieczystość nad p e c in ą , a skutkiem tego chorobę, tak zwa­

ną grudę.
Wiadoma jest bowiem rzeczą, że kiedy konie przymuszone są 

stapać po błocie lub rozwilżonej ziemi ornej: szczególnie gliniastej, za­
krada się pomiędzy ich włosy nad peciną nieczystość, i sprawia rodzaj 
swędzenia, którą one zębami lub innemi sposobami drapią i wydzielają. 
Swędzenie to zaniedbane wzrasta, i wzbudza drażnienie, przechodzące 
w zapalenie, dające powód do znacznej opuchlizny nadpęcia, a później 
twardej obrzękłości aż do p rzeg u b u ,  włosy wypadają, pęka skóra i na­
stępuje ropienie, ściekające do puszki rogowej czyli kopyta, którą /.sa­
dza, lub też wychodzi na zewnątrz, albo też co gorsza, sprawuje twarde 
zbrzęknienie nóg tylnych, zwanych nogą słoniową (E lephantiasisj. Materja wte­
dy przybiera pierwiastki jadowite i nieczyste, a takowe wessane do krwi 
zwierzęcia, sprawiają złe odżywienie ciała, chudość, lub tak zwany t\lczak, 
nosaciznę i inne choroby limfatyczne. — Na nogach zbrzękniętych i go­
łych , skóra pęka i łuszczy s i ę , zwierzęta kuleją a nawet chodzić nie 
m oga, długie stanie powiększa zbrzęknienie, konie lezą, obrzękłość się 
posuwa coraz wyżćj, zwierzę traci a p e ty t , chudnie, i w k o ń c u , albo 
właściciel zmuszony jes t odebrać życie zwierzęciu, widząc je nieuzytecznem, 
lub też przywołuje weterynarza, a ten często uznaje chorobę za niepo­
dobną do wyleczenia, lub lecząc, naraża właściciela na większą stratę, 
zwierzę na dłuższe cierpienia, choroba zaś przybiera naturę zaiaźhwą a 

zwierzę w boleściach kończy życie.
Dla zabezpieczenia się więc od tej choroby, należy obcinać zbyt 

długie wlosv przy nadpęciu (niezbyt jednak krótko bo można skaleczyć
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ukrytą narośl), jeźli zaś znajduje się tam nieczystość, lub zaschłe błoto, 
należy je  zgrzebłem dobrze wydrapać (koń stoi wtedy spokojnie bo go 
skóra swędzi) jeźli nieczystość nie odstaje pomimo drapania zgrzebłem, 
należy wziąść cieplej wody i dobrze obmyć, a później na sucho w y c ie ­
rać dość długo czystą słomą, a lepiej powrósłem Słomianem. W  razie 
zbrzęknienia nó g ,  jeźli ono jest tw a rd e m , wziąć: okruchów siennych 
(fleur de fo in ) które się znajdują na spodzie złożonego siana kilka garści, 
wsypać do wysokiego naczynia lub k u b ła , zalać wrzącą wodą, a po dw u­
dziestu minutach w tym odwarze ciepłym moczyć nogę przez kwa­
drans, i później wytrzeć do sucha. Następnie wziąć kamfory struganej 
łut jeden wrzócić do oleju jakiegobądź 4- łyżek s to łow ych , dodać a -  
moniaku płynnego 2 łyżki , dobrze zmieszać, i po jednej łyżce na jedną 
nogę wcierać raz na dzień. —  Można tego lekarstwa dostać w aptece 
pod nazwiskiem lin im en tu m  vola tile , uncję na jedną nogę do trzykrotne­
go wtarcia, co uczyni uncyj 12. Po trzykrotnem użyciu jeźli to nie po­
może , przykładać kataplazmy z siemienia lniannego przez jedną godzinę, 
a później obwinąć nogę pow rósłem, jeźli zbierze się wrzód, miękka 
obrzękłość w jednym punkcie ,  przeciąć ją a materję wypuścić, i choroba 
w każdym razie uleczoną zostanie. Do środka zadać tylko raz jeden 
naczczo 1 uncję aloesu proszkowanego, zarobić go z szarem mydłem na 
p ig u łk ę , i zadać w papierze lub w jakim odwarze za n a p ó j , a zawłoka 
pod brzuchem nie zawadzi w tym razie także.

Na tem kończąc, nieomieszkam następnie podać najłatwiejszy, naj­
tańszy i zarazem najszybszy sposób leczen;a kolek u k o n i , zwanych w 
prowincjach polskich przez pospólstwo p ro ch e m , albo p a sk u d n ik ie m , jak 
również zapoznać gospodarzy galicyjskich z środkiem nader skutecznie 
wpływającym na uśmierzenie ksieLg o su s zu , a który przez znakomitych 
weterynarzy Anglji i Belgji jest zalecanym.

M aksym ilian  B roniew ski.

P r z e g lą d  r o ln ic z o -k u p ie c k i .

Wszelkie oczekiwania naszego kraju zwrócone są na m in is tra  ro l­
n ictw a. Nie mógł on dotąd rozwinąć swojej czynności, ale że ma chęci 
po temu, to okazuje odezwa, wydana do wszystkich Towarzystw gospo­
darskich , której całą osnowę p o d a jem y :

L. Tow. 89.

M. R. 1.

Powołany przez Jego Ces. Mość na posadę Ministra rolnictwa , o* 
bejmuję urzędowanie z dniem niniejszym.
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Obok pieczy rolnictwa i z liiem powinowatych gałęzi produkcji go­
spodarskiej , wchodzi w zakres ministerstwa kierunkowi memu poruczone- 
g o , również i piecza o górnictwo prywatne.

Nie będąc nowicjuszem na polu produkcji ro lnej, znam wysokie 
znaczenie zadania m ego , jak  niemniej trudności. Mam św iadom ość, że 
zadanie moje ma na celu dobrobyt trzech czwartych części ludności ( a ł i j ;  
że duch konserwatywny ludności w iejskiej, jakkolwiek szacowny pod in ­
nym względem, szybkiemu jednak rozwojowi w kierunku ekonomicznym 
nie małe stawia zapory, i źe obecnie ani fundusze krajow e, ani skąib 
państwa nie podadzą mi należytych środków do podniesienia produkcji 
ziemnej według obszernie zakreślonego planu.

Z silnem postanowieniem wytężenia całej mej staranności, aby za­
daniu temu sprostać, mogę wtedy jedynie spodziewać się skuteczności 
działań moich , jeżeli znajdę silne poparcie u wszystkich tych organów, 
których jest powołaniem pracować wspólnie nad tak wielkim dziełem.

Na to poparcie liczę z pew nością; a gdy mi ono nieskąpą miarą 
udzielonem będzie , wówczas dopiero mogę mieć nadzieję przezwyciężenia 
nasuwających się zapór, i postawienia rodzimego rolnictwa tudzież górnic­
twa na tym stopniu doskonałości, do jakiego wedle swych przyrodzonych 
warunków wznieść się powinne.

Do tego zbawiennego zadania mogą się głortnie i jak  najskutecz­
niej przyczyniać stowarzyszenia i Towarzystwa ro ln icze; o n e - to  bowiem 
dostrzegać powinne przedew szystkiem , jak ie  na tym rozległym obszaize 
objawiają się uzasadnione życzenia i dążenia, jak ie  istnieją niedostatki i 
w adliwości, —  a jako  pośredniczące organa są one powołane zarazem , na 
zaspokojenie pierwszych a  usunięcie drugich skuteczny wpływ wywieiac.

Niechże więc otwarcie i śmiało zgłaszają się do mnie we wszelkich 
wspólnego nam zadania dotyczących kw estjach , a mogą byc pewne n ie- 
tylko życzliwego z mej Btrony podjęcia , ale ja k  najczynuiejszego poparcia.

W iedeń , dnia 12 stycznia 1868.
A lfred  h r. Po tock i.

Zapowiada to nową erę dla naszego gospodarstwa. Pam iętny tez 
nowej ery, kom itet naszego Towarzystwa gospodarskiego wzywa do przed­
sięwzięcia na ogólnem  zgrom adzeniu dnia 15. lutego b. r. odbyć się 
m ającem , do wyboru nowego p r e z e s a , w iceprezesa  i  członków kom itetu , 

jakoteż w ogóle do rekonstytuow ania się , którego rzeczywiście wymaga 
zmiana organizacyi T ow arzystw a, w skutek utworzenia Oddziałów powia­
towych i w ystą p ien ia  zn aczn ej ilości członków  z  grona  T ow a rzystw a . Jestto 
sprawa nader wielkiej w a g i, od której zależyć może naw et cały dalszy 
byt Towarzystwa, i ściśle z niem połączonej szkoły dublańskiej.

Niewierny, czy widokom pomyślnych zmian w stanie gospodarstw a 
przypisać t o , że ruch na g ie łd z ie  Iwoioskiej ożywił się znacznie w ostat­
nich czasach , jak świadczą jej cenniki i najświeższe num era Telegrafu. 

Uderzyło nas między in n em i, źe dnia 18. stycznia b. r. znalazła się tak 
piękna pszenica na g ie łdzie , iż płacono za nią 13 zł. 50  kr.
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Dla ułatwienia sprzedaży chm ielu  producentom naszym i otworze­
nia pola do konkurencyi kupców zagranicznych, zaprowadzono na gieł­
dzie naszej praktykowane gdzie indziej aukcje  czyli licytacje. Izba g ie łdy  
rozesłała okólnik o tern do oddziałowych Rad Towarzystwa gospodar­
skiego, dojdzie on więc zapewne do wiadomości naszych czytelników. 
Niepowtarzamy przeto okólnika , uważamy jednak za rzecz dla interesen­
tów ważną, podanie wzoru, według jakiego należy przystępować do tej 

pożytecznej ins ty tucji:
O świadczenie,

którem  niżej podp isany  obow iązuje s ię , dostaw ić do Lw ow a w celu  sp rz e ­
dan ia  w drodze licy tac ji w lo k alu  g iełdy , n a  dn iu  przez Izb ę  giełdow ą 
o zn aczo n y m , chm ielu  c e tn a r ó w .................zezw ala jąc , ab y  chm iel ton n a j­
więcej dającem u sp rzed an y  by ł (za  ja k ą  będzie m ożna uzyskać  c e n ę , z ło ­
tych  wal. a u s tr .......................................................za  c e tn a r) , przyczem  poddaje  się
tak  p rak tykom , ja k  i w raz ie  sp o ru  sądowi polubow nem u Izby  giełdy , 
n iezastrzegając  sobie p raw a odw oływ ania się od jej w yroku do innego sądu.

W  obow iązkach , k tó re  to  ośw iadczenie na  m nie w kłada , pozostanę 
do końca m arca r. b.

Otrzymaliśmy odezwę kom ite tu , zawiązanego w celu utworzenia 
funduszu śp. K arola  S za jnochy, którą zamieszczamy z tą prośbą do Sz. 
Oddziałów powiatowych Towarzystwa g o sp . , aby chciały przyłożyć ręki 
do tego dzieła na rod ow ego , i zebrane między sobą składki przesyłać na 
ręce redakcji Rolnika.

Odezwa do ziomków.
Odprowadziliśmy wczoraj do grobu jednego z najpierwszych pisa- 

rzów polskich. Idąc za trumną je g o ,  czuliśmy wszyscy boleśnie ,  jaką 
stratę przez ten zgon ojczyzna nasza poniosła.

Ś. p. Karol Szajnocha był ozdobą, ch lubą ,  prawdziwą sławą lite­
ratury naszej. Najpiękniejsze zalety historyka w nim się łączyły. Cześć 
dla przeszłości —  bez bałwochwalstwa, sprawiedliwość —  bez goryczy, 
miłość wszystkiego co nasze —  bez zaślepienia. Zanurzał się w zam­
glonych głębiach dziejowych —  nie żeby dogadzać pociągom erudycji, 
nie żeby hasłami dzisiejszych nawoływań mieszać pokój u m ar łych , lecz 
aby rozświecać lampą miłości i rozwagi te groby minionej wielkości na- 
szćj i przeszłością, teraźniejszość tłómaczyć, krzepiąc wiarę narodu 
w przyszłość.

Daleki od hołdowania doktrynom stronnictw, szukał zawsze w dzie­
jach ojczystych tylko prawdy surowej. A umiał ją wypowiadać z takim 
wdziękiem artysty i z takiem ciepłem Polaka, że dzieła jego znalazły 
się w rękach całego narodu.
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Jako człowiek i syn Ojczyzny, żyw otem  całym złożył św iadectw o,  
że słowa je g o  były u n ieg o  wiarą. Od lat najm łodszych  w y rzek ł  się 
w szys tk iego ,  co tylko człowiekow i dog ad za ,  i schlebia  osobiste j  jego  

próżności .  Pośw ięcen ie  dla rodziny, dla ojczyzny i dla n a u k i , było t r e ­
ścią wszystkich j eg o  p os tępków .  I n ie  strąciły go z tćj d rog i  ani g o ry ­
cze w ięz ien ia ,  ani n ie d o s ta t e k ,  ani k a le c tw o , k tó rćm  p o d o b a ło  się  Bogu 
do tknąć  go pod  k on iec  życia.

Przez cały ten  zawód z iem sk i ,  p rzeszed ł  ś. p. Karol bez  skazy —  

z chw ałą  dla siebie i dla sp o łeczeńs tw a  n a s z e g o , że jeszcze  tak ich  lu ­
dzi w y d a je . . .

Im bardzićj życie tak iego  m ęża  było  z tej s t rony  g ro b u  w zorem  
do naśladow ania  przez w szys tk ich ,  tem  więcej za obowiązek  publiczny  

poczytywać sobie  należy, żeby pam ięć  takiej cno ty  żyła i w p o to m n o ­
ści. Naród nasz w na jlepszych  sw oich  czasach um ia ł  cen ić  każdą p ra w ­

dziwą zasługę. Okażmy, że i dzis ie jsze  p o k o len ie  nie odb ieg ło  od  tego 
ch lu b n eg o  p rzekazu  p rzodków !

W  poczuciu  tego to  obowdązku i w p r z e k o n a n iu ,  że słowa nasze 
się  okażą wyrazem  uczuć  p o w s z e c h n y c h , my podpisan i  p o d  odezwą n i ­
n ie jszą ,  zawiązawszy się  w k o m i t e t ,  i powziąwszy zamiar w p row adzen ia  
w życie in s ty tu c j i ,  k tó rą  uważam y za na jgodnie jszy  p o m n ik  zm arłego  

brata  n a s z e g o : wzywamy z iom ków do poparcia  myśli naszej darami,  
k tó rych  rozm iar  zostawiamy chęc i  i m ożności  każdego  , oświadczając, że 
p rzy jm iem y z w dz ięcznością  i na jskrom nie jszy  datek.  Chodzi o zebran ie  

f u n d u s z u ,  m ającego pod  zarządem  W ydziału  kra jow ego  na wieczne czasy 
t r w a ć  z nazw ą  " F u n d a c j i  ś. p.  K a r o l a  S z a j n o c h y * .  Użytkować 
mają z co rocznych  prowizyj rzeczonego  funduszu  osoby,  k tó re  p racu jąc  
wytrwale  na  n iwie  ojczystej  l iteratury z chw ałą  dla s ieb ie ,  a z pożytk iem  
dla n a rodu  , w braku  ś rodków  przyzwoitego u trzym ania  z w łasnych  za­

sobów, ujrzą się  w kon ieczności  korzystania  ze ska rbn icy  tej s zczodro ­
bliwości publicznej.  P rzędew szys tk iem  zaś i n a sa m p rz ó d  ma z niej k o ­
rzystać pozostała  rodzina ś. p. Karola , to j e s t  syn j eg o  obecn ie  d z ie ­
sięcioletni i wdow a —  a to przez  cały czas , dopóki im ta opieka kra ju  
będzie  po trzebna .  Bliższe ok reś len ie  zasad i warunków' tej fundncji  tak 
względnie  do rodz iny z m a r łe g o ,  jak i do innych  na później o s ó b ,  o rz e -  
cze akt fundacyjny, k tóry  ułożyć zastrzega sobie  k om ite t  w m iarę  kwoty, 
jaka się  zbierze.

Gdyby ś. p. Karol Sza jnocha  by ł  się pośw ięc i ł  in n em u  z a w o d o w i , 
wątpliwości n ie  p o d l e g a ,  że z d o ln o ś ć ,  p ra co w i to ść ,  s ta tek  i inne  cen n e  
przymioty, w k tóre  go tak sowicie  uposaży ła  n a tu ra ,  byłaby  mu prędzej  
czy później zdobyły stanowisko  n iepoś ledn ie  i p o d  w zg lędem  m ate r ja l -  
ny ch korzyści.  Zmarły nasz p rzen ió s ł  nad wszystkie in n e  zawody s k r o -

6*
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m n e  p o w o ła n ie  pisarza. Byłoby w stydem  dla sp o łeczeńs tw a  naszego ,  

gdyby teraz  m ó g ł  k to p o w ie d z ie ć :  —  oto dlatego, iż życie Karola sp y -  
n ę ło  na  bezp o ś red n ie j  służb ie  około sp raw y  p o w s z e c h n e j ,  widzi się  

o b e cn ie  o s ie rocona  rodzina je g o  zag rożoną  n i e d o s t a t k i e m . . .  _
1 skad inad po trzeba  fu n d a c j i ,  o jakiej tu  m ówimy, dotkliwie w 

k ra ju  naszym  czuć się  daje  od  dawna.  W  tak  n ie fo r tunnych  okoliczno­

ś c ia c h ,  jak n a sz e ,  p raca  um y sło w a  i p iśm iennicza  m e  uchyla od  p o w o ­
łania  l iterackiego tych  trosk  c o d z ie n n y c h ,  k tó re  zdo lne  są skrzywić i 
z łam ać  n a w e t  wyższe zdolności .  Jeżeli na  rzecz s ty p en d jó w  dla uczącej 
się  m łodzieży  i na  inne  d o b ro c zy n n e  cele tyle  już uczyniono  w Galicji:  
to" d laezegożby  tylko w k ie ru n k u  , który !u wskazu jem y, n ic  kraj i nadal 
n ie  miał u czyn ić?  L ite ra tu ra  s tanow i je d n ą  z na jpo tężn ie jszych  dźwigni 

życia n a ro d o w eg o .  Jeżeli c o ,  to ta sp raw a  dom aga  się kon ieczn ie  op ie­

ki kraju .  —
Będziem y przyjm owali  dary  tak  w g o t o w i ź m e , jak  w pap ie rach  

publicznych.  P ros im y  a d reso w ać  przesyłk i do rąk W  go Szym ona K raw -  

c zykiew icza,  dy rek to ra  galicyjskiej Kasy oszczędnośc i  we L w o w ie ,  k tó­
ry raczył oświadczyć g o tow ość  sw oją  do odbieran ia  takow ych .  R ów nież  
upow ażn iam y red ak ey e  wszystk ich  dz ienników naszych  do przyjm owania  
sk ładek  i przekazyw ania  ich p o tem  W m u  Krawczykiewiczowi.  R ó w n o ­
cześnie  z tern u p o w a ż n ie n ie m , zanosim y p rośbę  do rzeczonych  redakcyj,  

ażeby w k o lu m n ach  pism sw oich  raczyły pow tórzyć  nin ie jszą  odezw ę  
n a s z ą ,  jako  też spraw ozdania  z dalszego to k u  i każdoczesneg.o  s tanu  
tej sk ła d k i ,  k tóre  zam ierzam y od czasu do czasu  wraz z szezegó low em  
w ym ien ien iem  nazwisk  osób i wysokości kw ot w n ies ionych  podaw ać  do 
w iadom ości  p ub l iczne j ,  i ażeby pop iera ły  w pływ em  sw oim  s p ra w ę ,  k tó ­

rej rzecznikami jes teśm y .
Lwów dnia 1 4  Stycznia 1 8 6 8 .

Leon Sapieha. W łodzim ierz lir. Dzicduszycki. Oktdw Pietru- 
sM: August Bieloivski. Antoni Małecki. Jako członkow ie  zamiejscowi 

przystąpili  do K o m ite tu :  Adam  hr. Potoclci i  D r. Józef M ajer, prezes  
T ow arzystw a N aukow ego  w Krakowie.  S e k r e t a r z : Bernard Kalicki.
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Spulchniacz c zy li S kary/ikator Tennnitfa.

S p u l c h n i a c z  czyli S k a r y f i k  a t o r  T e n n a n t a  je s t  jednem  
z najdzieln iejszych  i najsku teczn ie jszych  narzędz i do upraw y  roli. C ały  
żelazny, zbudow any s iln ie , zapuszcza się g łęboko, i silnem i zębam i 
pru jąc  i rozryw ając ziem ię n a jtw a rd szą , k ru szy  j ą ,  m iesza , pulchni i 
przysposabia do korzystnego  przyjm ow ania atm osfery, wilgoci i sam egoż 
nasienia. Do tego tęp i zielska z korzeniem  i w ydobyw a perze. W  A nglji 
używ any je s t albo w prost do podorów, albo też do odwrotów, m iano­
wicie na  sp o z im k u , w  ziemi jeszcze  zb y t m o k re j, k tó ra  po nim łatw iej 
się osusza. W  Ś ląsk n  użyto  go, w edług św iadectw a S ettegasta , radzcy 
ekonom icznego w P ru szk o w ie , w prost do upraw y ziemi pod ścierniskiem . 
P rzerżn ię to  i w zruszono niem ściernisko dw a razy  po so b ie , zaw leczo­
no j e ,  potem  zorano i obsiauo. C ena jego , na pozór dosc w ysoka, w y­
nagradza się trw ałością budow y jego , a mianowicie p rzyspieszeniem  i 
skuteczuością roboty, gdyż dziennie podobno do 8 m órg przerobić nim 
m ożna S k ład  jego i sposób złożenia w idocznym  je s t  na rycin ie  ; g łów ne 
belk i i ryg le  są z grubego kańcia tego  ż e la z a , a w szystk ie części śru ­
bam i tak  pow iązane, żc się łatwo rozebrać i złożyć dadzą. T y lk o  z ę ­
by  stosunkow o się z u ż y w a ją ; ram a sam a je s t  praw ie niespożyta.

W a ż y  cale to narzędzie  około 2 2 0  funtów.

R o z m a i t o ś c i .
 Marynowanie wieprzowiny. Zwykle czyni się to w ten sposób,

iż się mięso ze wszystkich stron dobrze solą i t. p. naciera. Pominąwszy 
trud i niedogodność z tern połączoną wymaga to codziennego obracania i 
przekładania mięsa przynajmniej przez dłuższy czas. A przeciez nieprze- 
nika ro p a , należy całego miąższu mięsa i można się zawsze obaw iać, żo 
w niektórych miejscach pozostaną żywe trychiny. Jeżeli się jednak  mięso 
zamacza w ropie sporządzonej podług naszej recepty, wtedy unika się 
wszelkiego niebezpieczeństwa i wyginą nawet trychiny, jeżeli są w mięsie. 
Oprócz tego nabywa mięso nierównie lepszego smaku niż tp rz y  zwuk em
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marynowaniu. Sposobu tego używają w Ańglji, B elgji, tlolandji, w Ber­
linie i  Wrocławiu.

Na 100 funtów mięsa potrzeba 7 funtów 15 łutów soli zwykłej — 
11 łótów saletry —  7 ł/2 łóta lodowatego cukru i 34 kwart wody.

Mięszaninę taką trzeba gotować tak długo, aż się na niej jajo 
utrzyma (nieutonie). Wychłodziwszy ropę wkłada się do niej mięso i 
przyciska kamieniem tak aby na 2 cale pod ropą zostawało. Nim się 
mięso włoży do ropy równie jak po wyjęciu go z niej nim się da do 
wędzenia trzeba mięso przez 2 dni powiesić w miejscu sucliem , cbłodncm
1 wietrznem dla ochłodzenia i obsuszenia go. Ropę można sprowadzić na 
kilka dni przed użyciem. Niepsuje się ono tak prędko. Szynki duże mu­
szą leżyć w niej 4— 5 tygodni, gruba słonina 4 ,  zioberka i inne mięso
2 do 3 tygodni, póki niezaczernieje na wskróś. Po użyciu ropy można 
doskonale zużytkować jako nawóz na szparagi, jednak trzeba ja  pierwej 
stosowną ilością wody rozpuścić. (Landw. Inłell. BI.)

L. 1155.
W Nrze 10. Rolnika z r. 1867. podaliśmy wiadomość o spółce 

Brzeżańsko -  Podhajcckicj hodowników owiec i o układzie, jaki stanał 
między tąż spółką, a p. Wincentym Karśniekim, umiejętnym sortjerem 

hodownikiem owiec z Poznańskiego.
Uzupełniamy tę wiadomość, iż spółka ta liczy już 30tu członków, 

a liczba oddanych owiec wynosi 28.000 sztuk.
Zawiadamiamy przytem, iż zgłosił się do komitetu nowy sorfjer i 

umiejętny hodowca owiec, p. Teofil Nawrocki, także z Poznańskiego, wy­
kazujący się nietylko chlubncm świadectwem szkolncm dyrektora aka- 
dfemii rolniczej Prószkowskiej p. Settegaata, ale polecony nadto listem 
p. Karola Chłapowskiego, jako sumienny i znający swój zawód człowiek, 
mogący znaczne oddać usługi w tej tak ważnej u nas gałęzi rolnictwa.

Ktoby przeto chciał wejść w bliższe stosunki z p. Nawrockim, ra ­
czy się zgłosić do tegoż —  ulica Śto Jańska nr. 422. we Lwowie, u p. 
Seifferta na dole.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów 17. stycznia 1868.

35 te  Ogólne zgromadzenie c. k. Towarzystwa gospod. 
galic. odbędzie się dnia 15 i następnych lutego b . r. — 
Okólnik w tej mierze rozeszle się tymi dniami.

Z Komitetu c, k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia 15 stycznia 1868.

OMYŁKI D R U K A R SK IE.

W Nr. lszym Rolnika na stronie 7 wiersz 13 z góry zamiast Baczyńskiego 
czytaj Koczyńskiego.

„ » na stronie 24 wiersz 3 z góry zamiast Na 100 fn t.
czytaj Na 1000 fnt.



Rudnik w y ch o d z i  dwa razy na m i e s i ą c ,  t. j . dnia 1. i 15. w  o b ję to ś c i  p ó ł -  

tora arkusza w  ó s e m c e .  D wanaśc ie  p ierw szy ch  ze szy tów  stanow i  tom ; d w a n a śc ie  d ru ­

gich  tom n astępny;  dwa to my s tanow ią  rok cały.

P r z e d p ła ta  w y n o s i :  w  ob ręb ie  państwa A ustryackiego ca ło ro czn ie  5  z ł r . , p ó ł ­

roczn ie  2  /łr. 5 0  ent. W w. ks. P o z n ań sk iem  i Prusach  c a ł o r o c z n ie  4  tal. , p ó ł r o c z ­

n ie  2  tal W  k róle stw ie  P o l sk ie m  c a ło ro czn ie  4  rs. , p ó łro c zn ie  2  rs
C zło n k o w ie  T ow arzystw a g o s p o d a rs k ieg o  g a l icy j sk ieg o  otrzymują R o ln ik a  b e z ­

płatnie.
O głoszen ia  (inseraty) ro lniczo  - p rze m y s ło w o  -  ha nd lo w e przyjmują s ię  za opłatą  

5  c e n tó w  od miejsca  o b ję tośc i  j e d n e g o  w iersza  drobnym  dru kiem ,  o p rócz  opłaty  

s tem p lo w ej  110 cnt. od k ażd o ra zo w eg o  u m ieszczen ia .
O głoszrn ia  z a ś ,  tyczące  s ię  w ydaw an ych  d z ie ł ,  uskuteczniają s ię  b ez  żadnej  

opłaty, skoro z łożon y  zosta nie  j ed en  ich egzem plarz  w  redakcyi .
Dzieła te zostaną z k o ń c e m  rok u ,  t. j. przed I L ip cem  1 8 6 8  r.,  p om ięd zy  

c z ło n k ó w  T ow arzystw a go s p o d a rs k ieg o  g a l i cy j s k ieg o ,  jak o też  i c a ło ro czn ych  pren u ­

m eratorów  ro z lo so w a n e .
Przedpła tę  i og łoszen ia  przyjmują: g łów n a  ekspedycja  R o ln ik a  w  biurze l o w a -  

zystwa g o sp od arsk ieg o  g a l i c y j s k i e g o , i w  ajencji A .1 P ią tkow skieg o  w e  L w o w ie  

pod li czbą 31 miasto plac Katedralny, gd z ie  j es t  o b e c n ie  ekspedyc ja  m ie j s c o w a ;  w  

K r a k o w ie  w  k sięgarn i W. Jaw orsk iego  ; w  P o z n a n iu  w księgarn i K am ińsk iego i s p ó ł ­
k i .  w  P a r y ż u  u pułkownik a  K ac zk o w sk ieg o  Rue du pont  de Lodi Nr. 1. —  zaś tyl­
ko o g ło s ze n ia  u pp. H assen ste in  & V o g ler  w  W ie d n iu ;  H am burgu ,  B e r l in ie ,  Lipsku  

Frankfurcie nad Menem i Basylei.

Gdy o p rócz  dokładania  starań w ce lu  zapoznania s w y c h  czy te ln ik ó w  z w a -  

in i e j s z e m i  d z ie ła m i ,  co  t e ł  przez la s o w a n ie  ic h  d o p e łn io n em  z o s t a n ie ,  r o z p o w s z e c h ­
nianie  n a s i o n ,  o dznaczających  s ię  w yso k ie m i przym iotam i , za nader p o ży tecz n e  re -  

dakeya u zn a ła ,  przeto  próbki ty ch że  d oda w a n e  będą przy R o ln ik u .

Z przedpłatą  na R o ln ika  można p rze se ła ć  p r z e d p M ę  na T e le g r a !  h a n d le  
w y  w k w o c ie  2  złr. 5 0  cent . ro c z n ie ,  lub 1  zlr. 2 5  cnt. półroczn ie .



C E N N I K  
niektórych machin i narzędzi rolniczych

z fabryki II. C egielskiego.

1. Ruchadło małe am erykańskie, bezkolne .
2. P ług  regenwaldzki do now in, bezkolny .
3. P ług trzyskibowy do przyspiesznego przyorywania z a ­

siewu - -  waży 100 fnt. . . . . .
4. P ług przegonowy . . . . . .
5. Zgłębiacz hohenheim ski, działający na 6 — 8 cali — 

waży 55 fnt. . . . . . . .
6. Zgłębiacz belgijski, działający na 16 cali— waży 100 fnt.
7. Skaryfikator Tennauta, używany w Szlązku do uprawy 

ziemi pod ścierniskiem .. Dziennie 3 morgi austrjackie 
przerobić nim można — waży 220 fnt. .

8. D rapacz tró jkątny , bardzo skuteczny do szybkiego a 
dokładnego przykrywania zasiewu jarzynnego

9. W alec żelazny pierścieniowy, kruszy najtw ardszą ziemię 
doskonale — waży 110 fnt. . . . . .

10. B rusdo ivn ik  trzy  rzędowy, przygotowujący radliny pod 
kartofle — waży 115 fnt. . . . ■ •

11. Siewnik ręczny do koniczyny, rzepiu i t. d. systemu 
rzutowego • i szczotkowego, nader rozpowszechniony — 
waży ,90 fnt. . . . . . . .

12 Siewnik uniwersalny, do zboża i t r a w — waży 540 fnt.
13. Siewnik dwurzędowy konny, do rzepaku — waży 160 fnt.
14. Siewnik trzyrzędowy konny, do rzepaku — waży 200 fnt.
15 Siewnik 7rzędowy G arre tha  do zboża i koniczyny z 2

walcami łyżeczkowemi, waży od 700 do 100 fnt.
16. K artoflanka systemu H au so n a , wyoruje w 10 godzinach 

2 morgi au s trjack ie , potrzebując cztery konie i dwóch 
mężczyzn do obsługi, a 18 kobiet do zbierania kartofli 
—  waży 1050 fnt. . . . . . . .

17. Grabie mechaniczne żelazne, konne, na wzór How arda i 
Rausom a — ważą 440 fnt. . . . . . .

18. G rabie ręczne, służące do zbierania główek nasiennych 
z białej k o n i c z y n y ................................................................

T al. sr.gr. 
6 20 

20  —

12  —

18 —

6 15
16 —

38 — 

7 -10 

55 — 

14 —

20  -  

80 —  
33 — 
40 . —

130 —

1 0 0 . —  

55 — 

2 -
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19. Mlocarnia parokonna przenośna, t  maneżem, obrotem 

trybowym i tarkami do wycierania koniczyny — waży
2600 fn t.. . . . . . . . 2 1 6  _

20. Mlocarnia parokonna przenośna, z maneżem, przy­
stawką *) i obrotem pasowym, jak  niemniej i tarkami
do wycierania nasiennej koniczyny — waży 2800 fnt. 241 —

21. Mlocarnia na siłę z czterech mocnych koni z maneżem
z obrotem trybowym i tarkami do wycierania nasiennej 
koniczyny — waży 3500 fnt. . . . .  287 —

22. Mlocarnia ta k a ż , z obrotem pasowym i przystawką —
waży 4000 fnt. . . . . . . . 337 —

23. W ialnia wrocławska do wiania i czyszczenia zboża z 5
rafami — waży 400 fnt. . . . . . 2 8  —

24. Arfa cylindrowa do czyszczenia zboża z kąkolu, groszku,
równie jak do oddzielania ziarn rzepakowych od strą­
ków — waży 280 fnt. . . . . 22 15

25. Rozdrabiacz do makuchów Nicholsona — waży 300 fnt. 35 —
26. Parownik przenośny do gotowania karmy dla bydła z

wodoskazem —  waży 1100 fnt. . . . . 1 5 0  —
27. W aga centyzymalna do ważenia bydła, z ciężarkami cen-

lyzymalnemi do 30 centnarów . . . . 6 5  —
W szystkie te machiny i narzędzia rolnicze, jako też i inne tu 

niewymienione, redakcja stósownie do uczynionego uwiadomienia w 
nrze 1. Rolnika podejmuje się sprowadzać, a to po otrzymaniu cał­
kowitej należności. —

Przy zamówieniach przyjmujemy należności w talarach, lub też 
równowartość w złotych reńskich aust. wal., a to stósownie do kursu.

Cło zaś wynoszące od centnara 1 złr. do 2 zlr , stosownie 
czy narzędzie składa się przeważnie z drzewa, lub lanego żelaza, opłaca 
eię przy odbiorze. —

„Od redakcji Rolnika'’.

*) Obrót pasowy wymaga nieco więcej siły, ale tato jest spokoj­
niejszy i pewniejszy, aniżeli trybowy. —


